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Wzrost bezrobocia ubytek pomocy 


Z początkiem września statystyka podała 
liczbę zarejestrowanych bezrobotnych na 
przeszło 200.000. Wobec rozpoczęcia się wcze- 
śniejszej niż normalnie testeni można spodzie- 
wać się, że w najbliższych tygodniach zacznie 
się silny wzrost bezrobocia, z pewnością 
większy aniżeli ubytek w początkach kończą” | 
cego się obecnie sezonu, 

Jak się okazuje, tak reklamowany fundusz 
pracy niewiele przyczymił się do zmniejszenia 
bezrobocia. W ubiegłym roku. gdy funduszu 
tego jeszcze nie było, statystyczny wykaz 
bezrobotnych ma 30 września wynosił 150.400, 
podczas gdy w początkach września br. wy- 
nosił 202.800 — nie można w żaden sposób 
przypuścić, aby w ciągu września bezrobocie 
zmniejszyło się o przeszło 50.000. aby osią- 
gnąć zeszłoroczny poziom. W czem ujawnia 
się wobec tych cyfr „cudowna“ działalność 
funduszu pracy, doprawdy nie można pojąć. 

Szybkiemi krokami zbliża się zima. Jeżeli 
z końcem grudnia ub. r. było 220.000 zareje” 
strowanych bezrobotnych, to w tym roku bę- 
dzie ich znacznie więcej — proste następstwo 
wzamagałącego się kryzysu į słabego sezonu 
budowlanego. Co ta masa pocznłe, tnudno so- 
bie nawet wyobrazić. Albo powtórzy się ze- 
szioroczny ekisperyment z „opieką społeczną”, 
ze specjalnemi na ten cel podatkami, z mal- 
rrerowaniem skazanych na tę pomoc itd., albo 
nawet i tego namiastka pomocy nie będzie. Co 
się stamie. jeżeli — jak zapowiadają — będzie- 
my mieli ostrą zimę? Czy dopuści się do ma- 
sowej śmierci głodowej albo do masowych sa- 
mobójstw ? 

W tem groźnem położeniu dochodzą wieści 
o „akcii“ w dziedzinie bezrobocia. Mają mia- 
nowicie być zniesione urzędy pośrednictwa 
pracy, a cała akcja około į dla bezrobotnych 
ma być scentralizowana w funduszu bezrobo” 
cia. Jako powody tego zarządzenia podają: 
konieczność robienia oszczędmości i zniesienie 
niepotrzebnej dwutorowości w jednej i tejsa- 
mej rzeczy. Nie będziemy przelewali łez z po- 
wodu utraty tych urzędów, które „wsławiły'” 
się fabrykowamem dat, na podstawie kitórych 
powstawały owe fantastyczne wykazy bezro- 
botnych, które dosłużyły się miana statystycz- 
nych. Nie o to jedmak chodzi, czy te urzędy 
zostaną skasowane czy zostaną — chodzi o to, 
jakie stąd wynikną ułgi i polepszenia dla bez- 
robotnych, 

Pod tym względem nie należy oddawać się 
złudzeniom. Jeżeli obecnie zapanował — z ko 
nieczności, nte z uznania poprzedniej rozrzut- 
ności szał oszczędnościowy, to przede- 
wszystkiem ostrze jego będzie skierowane 
przeciw tym, którzy zawsze dotychczas sta” 
wałi się pierwszemi ofiarami: przeciw bezro- 
botnym. Czy to będzie się nazywać generalnie 
oszczędnością czy specjalnie scalaniem — 
wszystko wyjdzie na to, aby po odebraniu 
nazwy odebrać į rzecz: aby państwo jak naj- 
mniej amgażowało się w kierunku stawania się 
„instytucją dobroczynną”. Przecież niejedno- 
krotnie mówiono j pisano, że zasiłki to wyrzu- 
cony grosz, że bezrobotni to danmozjady, Że 


państwo mie może spełniać obowiązku należą- 
cego właściwie do społeczeństwa itd. 

Stanie się więc tak, że bezrobocie będzie 
rosnąć, natomiast Źródła i środki pomocy bę- 
dą ubywać. Czy będzie takie lub inne rejestro- 
wanie; czy to będzie miało taką lub inną 


nazwę — nie to przecież jest celem — pożał 
się Boże! — ustawy o pomocy dla bezrobot- 
nych. Znoście czy połączcie urzędy, byle tem 


biedny człowiek bez pracy nie z własnei winy 


czuł i widział, że nie zostawia się go na lasce 
losu. 


Bebesyny miedzy sobą 


LIST OTWARTY CZUMY — DOBRANE TOWARZYSTWO 
gach ZZZ na terenie krakowskiego okręgu czło- . 


- Przed tygodniem przedrukowaliśmy z „Fromłu 
Robotniczego“ (organu p. Moraczewskiego) ko- 
munikat „prezydjum centralnego wydziału” 222Z, 
o WYKLUCZENIU ANDRZEJA CZUMY Z ZZZ 
ZA „WYKROCZENIA NATURY MORALNEJ, 
A W SZCZEGÓLNOŚCI ZA NADUŻYCIA FI- 
NANSOWE W ZZZ“. 

W odpowiedzi na to wykluczenie ANDRZEJ 
CZUMA WYDAŁ DRUKIEM LIST OTWARTY, 
w którym zapewnia o swojej niewinności, twier 
dzi, że prezydjum GW ZZZ dopuściło się na min 
SZANTAŻU, tudzież opowiada różne SKANDALE 
Z WEWNĘTRZNYCH STOSUNKÓW W ZZZ. 

Może najbardziej interesuj: ACH, Z rewelacyj An- 
drzeja Czumy jesl ujawniony przezeń cyfrowy 
obraz „potęgi“ ZZZ. 1 tak opowiada Czuma, że 
przez pelnych 5 miesięcy wszystkie wpływy go- 
1ówkowe luk zwanego Związku robotnikow prze- 
mysłu włókienniczego w Polsce (bebesyńskiego) 
wyniosły w sumie 

zł. 412.20 
a wydatki administracyjne tegoż „związku“ (dla 
Czumy!) w ciągu tych 5 miesięcy wyniosły aż 
zł. 485. 

Atak Czumy kieruje się przeciw „prezydjum”, 
w skład którego wchodzą pp. JĘDRZEJ MORA. 
CZEWSKI, ŻY GMUNT GARDECKI, JERZY 
SZURIG, ANTONI PACZEK, o których Czuma o- 
powiada ładne historje, zarzucając im, że „DE- 
GENERUJA I PROWADZA NA MANOWCE" 
ZZA, w którym sprawują „dyktatorskie rządy, 
łamiąc statuty i gwałcąc regulaminy”. „Wyslar- 
czy stwierdzić, — pisze Czuma, — że posiedze- 
nie rady naczelnej odbyło się jeden jedyny raz 
w ciągu 3 lat istnienia ZZZ, że plenarne posie- 
dzenie centralnego wydziału nie zebrało się ani 
razu w ciągu ostatniego roku“, 

„Cała praca prezydjum GW — pisze dalej Czu- 
ma — opiera się NA CIĄGŁYCH INTRYGACH, 
NA SZCZUCIU JEDNYCH przeciw drugim, a 
biada temu, ktoby się odważył narazić RZĄDZĄ- 
CEJ KLICE, względnie jednemu z CZŁONKÓW 
KLIKI“, 

Szczególnie oslro występuje Czuma przeciwko 
osobie niejakiego Gardeckiego, któremu zarzuca, 
że przezeń otoczony został SIECIĄ INTRYG, że 
tenże Gardecki pehał go do walki przeciwko pp. 
Tomaszkiewiczowi i Długoszowi, że tenże Gar- 
decki jest „szkodnikiem“ i „rozbijaczem”, 

Najzabawniejsze jest to, co Czuma opowiada 
o tem, jak ZZZ urządzał obchód 1 Maja: 

„Na kilka dni przed 1-szym maja br. przy- 
pomniało sobie prezydjum GW o święcie pracy 
i okólnikiem vezwało lokalne organizacje do u- 
rządzenia demonstracji. Uczyniono w tym wy- 
padku analogicznie, jak z rozesłaniem rezolucji 
(bardzo zresztą radykalnej) w sprawie zamachu 
na socjalne ustawodawstwo. Dosłownie ANI JE- 
DEN ODDZIAŁ ZZZ NIE ZWOŁAŁ ZEBRANIA 
DLA UCHWALENIA BOMBASTYCZNEJ RE- 
ZOŁLUCJI, bo.. brakło mu na to czasu, to atoli 
nie przeszkadzalo panom z prezydjum GW stroić 
się potem w togi „wielkich obrońcow ludu", Tak- 
samo ANI JE DEN ODDZIAŁ ŻZZ, — który eze- 
kał z prezydjum GW na 1-majowe instrukcje — 
DEMONSTRACJI I1MAJOWEJ NIE URZĄDZIŁ 
z powodu spóźnionego okólnika prezydjun. Kie- 
dy atoli klika chciała usunąć od pracy w szere- 


wieka ogólnie tu szanowanego za bezinteresowną 4 


z 


pracę, posła Tadeusza Gdulę, to zarzucono mù,“ 


że w Krakowie nie było 1-majowej demonstra- 
cji. Szczytem cynizmu pp. z prezydjum jest fakt, 
że w miejscu stalego pobytu pos. Gduli, to jesłi 
w Chrzanowie, obchód 1-majowy wypadł impo- 
nująco, zaś pos. Gdula 1 maja przemawiał na 
wiecach robotniczych w PZP i Nowym Są- 
czu. 

„Prezydjum GW rozwiązało w Krakowie okr. 
radę zawodową i narzuciło tak zw. tymczasowy 
wydział okręgowy rzekomo na 10 dni. Prezesem 
tego sztucznego i porunionego tworu zamiianowa- 
no swego zausznika, niejakiego WIDLIŃSKIE. 
GO, który jest znienawidzony w szeregach ro- 
botniczych 
czy. Ten p. Widliński na wyrażny (telefoniczny) 
rozkaz z prezydjum GW rozbił w dniu 9 kwiet- 
nia br. zapomocą zorganizowanej szajki aka- 
dem ję poselską, zorganizowaną przez Instytut im. 
Stefana Zeromskiego. Stało się to wyłącznie w 
tym celu. aby p. Gardecki dokuczył człowiekowi, 
któremu ten DUCHOWY KARZEŁ NIE DORÓSŁ 
NAWET DO KOLAN", 

Tym olbrzymem, piorunującym wedle znanego 
wzoru na karłów, jest w tym wypadku Czuma. 

„Tak jest, pp. Gardeccy, Szurigi i wam po- 
dobni! — grzmi Czuma w dalszym ciągu. — „Nie 
macie prawa maie sądzić wy, którzyście z man- 
datów W ZZZ POROBILI DLA SIEBIE I DLA 
SWYCH „PRZYJACIOÓŁEK” SYNEKURY. Wszak 
te wasze „przyjaciółki pracują (o ile to nazwać 
można pracą) wraz z wami w biurach central- 
nego wydziału Z4Ż i ku wiecznej waszej hań. 
bie, wraz z wami podpisują pisma imieniem róż- 
nych zarządów gł. związków ZZZ. Nie macie 
prawa mówić o złej gospodarce wy, którzy 
SWYM  „PRZYJACIÓŁKOM'*  UŁATWIACIE 
PODRÓŻOWANIE ZA BILETAMI ZWIĄZKO- 
WEMI i to wtedy, kiedy nie "można wyjechać 
w sprawach organizacji", 

Historja z lemi „przy jaciółkami" byłaby szcze- 
gólnie interesująca. Jednakowoż Czuma wyśpie. 
wał tylko tyle, że wspomniany Gardecki ma w 
biurze ZZZ „przyjaciólkę serdeczną Zofję S.“ 

Grozi wkońcu Czuma menerom ZZZ, że ich 
zaskarży do sądu o potwarz, „bo między wami 
są — powiada — takie typy, na których ciążą 
faktyczne zarzuty SPRZENIEWIERZENIA GRU. 
BYCH KWOT GROSZA PUBLICZNEGO i takie 
typki, które — czas to niezbyt dawny — nie po- 
zwoliły przeprowadzić w Związku mięsnym w 
Warszawie, (jaki to fatalny zbieg okoliczności p. 
Gardecki), kontroli kasy, bo W TEJ KASIE BYŁ 
DOSŁOWNY KRYMINAŁ", 

Mila kompanja! niema co mówić. Żrą się z so. 
ba i wzajem mówią o sobie, co wiedzą. 


Biała plama 


Wczoraj skonfiskowano nam jeden usięp w ar- 
tykule wstępnym, Za co? — nie mogliśmy się do- 
myśleć, 

W przedwojennej Rosji rozpowszechnione było 
między ludem przysłowie: 

— Naczalstwa nikagda nie pajnioszi 


jako samodzielny majster rytowm.- _ 


Pożyczka 


Sprawę pożyczki wewnętrznej trzy 
mano długo w tajemnicy, jakgdyby 
to był jakiś prezent, którym rząd 
chce sprawić społeczeństwu niespo- 
dziankę. Ale pożyczka nie jest pre- 
zentem, lecz nowem obciążeniem, 
nową ofiarą, przedewszystkiem dla 
tych szerokich mas społeczeństwa, 
do których rząd i wyłoniony komitet 
pożyczkowy apeluje, 

W apelach tych jest dużo frazeo- 
logii „patrjotycznej', z którą dzi- 
siejsza rzeczywistość polska w rażą- 
„. cej stoi sprzeczności. Ale mniejsza 
o to. Chcemy tu zwrócić uwagę na 
inne rzeczy. 

Wiadomo, że deficyt skarbu jest 
znaczny i za cztery ostatnie lata wy* 
nosić będzie ok. 900 miljonów, jeżeli 
nie więcej. O pożyczce zagranicznej 
niema mowy; podatki są tak liczne 
i uciążliwe, że dalsze opodatkowa* 
nie z powodu wyczerpania społeczeń- 
stwa chybiłyby poprostu celu, nowe 
obcinanie płac urzędniczych byłoby 
już rzeczą zbyt... niepopularną. Nie 
zostało więc nic innego jak pożycz- 
ka wewnętrzna. 


Wprawdzie, z naszego stanowiska 
znalazłoby się wiele źródeł, skąd 
rząd mógłby czerpać nowe dochody 
i wiele pozycyj budżetowych, na któ- 
rych, mógłby wydatnie oszczędzać. 
Źródła te i pozycje wskazujemy rok- 
rocznie w każdej debacie budżeto- 
wej w parlamencie, 

Ale rząd przy swojei polityce od* 
dawna nie miał innego wyjścia jak 
pożyczkę wewnętrzną i dziwić się 
tylko trzeba, że tak późno z nią wy- 
stąpił, Pewnie, że to ciągłe mówienie 
o przetrwaniu, o oderwaniu Polski 
od kryzysu światowego i t. d. a apel 
do społeczeństwa o pomoc dla Pań- 
stwa w formie pożyczki — niebardzo 
harmonizują ze sobą. Ale skoro po- 
życzka była nieunikniona, należało 
wcześniej ją rozpisać. Że to się nie 
'stało, świadczy, że polityka Skarbu 
nie pracuje na dalszą metę, że posił: 
kuje się środkami doraźnemi, odru- 
chami. 

Pożyczka ma pójść na pokrycie de- 
ficytu budżetowego. Czy to się uda 
— nie wiemy. Wykazaliśmy wczoraj, 
że pożyczka nie pokryje jeszcze de- 
ficytu za rok 1933/34. 

Ale kto ponosi odpowiedzialność 
za ten deficyt i za wszystkie deficy- 
ty od lat 4? Chyba jedynie i wyłącz- 
nie „sanacja”. Budżet jest jej dzie- 
łem, w którem nigdy do żadnych nie 
dopuszczała poprawek. Ale oto wła- 
śnie ci ludzie, co są odpowiedzialni 
za deficyty, nietylko apelują do spo- 
łeczeństwa o pokrycie deficytu, lecz 
"sami jeszcze wchodzą do Komitetu 
Obywatelskiego, wysuwają się w nim 
na plan pierwszy i żądają ołiar od 
innych. Jestto — mówiąc najdelika- 
tniej — duży nietakt, którego dla do- 
bra sprawy należało uniknąć. Zoba- 
czymy, ile ci różni panowie, odpo- 
wiedzialni za deficyty, zakupią po- 
życzki, by naprawić zło, przez nich 
samych zawinione. 

Pisząc na wstępie, że pożyczka 
jest nowem obciążeniem dla szero- 
kich warstw, nie rzucaliśmy słów na 
wiatr. Oto prasa donosi, że urzędni: 
cy deklarują na pożyczkę 75% — 
100% pensji miesięcznej. Chodziły 
niedawno słuchy, Że ma nastąpić no- 
wa redukcja płac urzędniczych, Po- 
głoskom tym zaprzeczono. Ale oto 
pożyczka równa się dla urzędników 
redukcji 1-miesięcznej pensji. Cóż 
stąd, że pożyczka podlega zwroto” 
wi? Dzisiaj, w niezmiernie ciężkich 
warunkach, w jakich żyje świat pra 
cy, wyrzeczenie się pensji miesięcz- 
nej jest ofiarą, o jakiej żaden lewja- 
tańczyk zgłaszający gotowość „współ 
pracy w pożyczce, nie ma pojęcia 

A imienny charakter obligacyj po 
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Obawy plutokKracji 


Artykuł pomiższy, pochodzący ze sfer 
studentów niezależnych, chętnie druku- 
jemy jako wyraz poglądów młodego 
pokolenia, zastrzegając się, że nie po- 
dzielamy wszystkich poglądów autora. 

i Red. 
W związku z rozpoczęciem roku szkol 
nego na łamach prasy poruszono szero- 


ko kwestję wychowania młodzieży. 
Między innymi, publicyści „Kurjera 
Warszawskiego” szczególnie zajęli się 


sprawą t zw. „hyperprodukcji inteligen- 
cji". Uważny czytelnik łatwo spostrze- 
że, iż autorom tych artykułów chodzi 
zgoła o co irnego. 

Jest to silna obawa przed zalewem 
inteligencji, rekrutującej się w coraz 
większej liczbie z warstw jaknajuboż- 
szych — robotniczej i włościańskiej. 

Masowe garnienie się do szkoły sy- 
nów rob>tników, rzemieślników i chło: 
pów nie idzie oczywiście na rękę pew- 
nym ludziom. którzy dotychczas sądzi- 
li, iż nauka i korzyści z niej wynikające 
są ich wyłącznym przywilejem, Siłą fa- 
ktu nasuwa się im pytariie: 

— Co z nam: będzie? Co będzie z 
naszymi synami, wobec tak olbrzymiej 
konkurencji tamtych ? 

— I rzeczywiście. Co z nimi będzie? 

Możliwość otrzymania dobrze płatnej 
posady jest coraz mniejsza, ponieważ 
tamci, zadowolą się niższą stopą życio- 
wą, niewielką pensją i będąc przytem 
bezprzecznie lepszymi pracownikami, 
współzawodnicza skutecznie. Przeto, a- 
by pomóc dziecku w osiągnięciu nie- 
zależnej pozycji, tnzeba naruszyć kapi- 
tał własny. To z kolei, wobec dalszego 
wzrostu inteligencji. a tem szmem znacz 
niejszego zmaleriia szans zarobkowania, 
musi jeszcze intensywniej czerpać ze 
szkatuły. 

Lecz co potem? 

Kapitał dziedziczny, nie zasilany no- 
wemi dawkami, szybko szczupleje. W 
trzeciem czy ini'em pokoleniu, kto wie, 
czy taki syn plutokraty nie musi się jąć 
rydla. 

Jednocześnie zwiększa się kapitał 
moralny tych maluczkich, odsuwanych 
stale od oświaty kagańca- Rozszerza się 
ich światopoślad i doskonali poczucie 
ludzkości. Wielu z nich, wyrosłych z 
nędzy, borykających się z niesłychane- 
mi trudnościami materjalnemi w toku 
swej syzytowej pracy uszlachetniania 
ducha, bardziej po ludzku pojmuje za- 
gadnienia bytu. Rozumie krwawy pot 
ciężkiego trudu swych ojców. Zdaje so- 
bie sprawę z klęski wyzysku. Umie już 
szukać źródeł tego wyzysku i rýesprs- 
wiedliwości społecznej — unosi zatem 
w połężnej dłoni miecz do walki z krzy- 
wda, jak ongiś ojcowie ich unosili w cie 
mnem, wilgotnem i cuchnącem podzie- 
miu wielki młot do kruszenia skał we- 
glowych czy solnych. 

W ten sposób następuje jakby niwe- 
lacja ducha w społeczeństwie. Rodzi się 
okres powszechnej pracy, Twarda rze- 
czywistość zmusza ludzi. żyjących fak 
jemioła sokami innych drzew, do zawi- 
nięcia rękawów po łokcie i do zaprzaś- 
tięcia się w mozolny kierat życia. Ka- 
piłały bowiem wyczerpały się, a nowych 
nie można tworzyć, pomieważ ci, co go 
produkowali, są już tak mądnzy, że nie 
pozwolą się okradać. 


Wtedy właśnie zapanuje owa „równo. |. 


waga między funkcjami duchowemi a 
materjalnemi społeczeństwa”. Bo czy to 
jest równowaga, jeżeli kilka uprzywi- 
lejowanych jednostek niby wyrobionych 
duchowo, kieruje bezmyślna masą, do- 
słarczajacą im środków  materjalnych? 
Jako żywo, niema tu żadr:'ej równowa- 
gi. Zjawi się ona wówczas, gdy ten. co 
potrzebuje węgla potrafi odczuć moral 
nie i fizycznie trud wydobycia tego wę- 
gla. a ten. co go heznośrednio eksoloa- 
nn a Z 
życzkowych sprawia, że na jedno 


tuje uświadomi sobie utylitarne i ogól- 
noludzkie znaczenie swego wysiłku. 

Zabraknie więc krzywdzących i po- 
krzywdzonych. 


kłady, ich nonsensowy pęd ku wiedzy 
Może się zlękną i ustąpią. 

Nie zlękną się. I nie ustąpią! 

Tego, którego ojciec robił kiedyś ło- 


Lecz, aby się stała taka równowaga, | patą, nie przestraszy .perspektywa, mi-, 


trzeba, by ci pierwsi i ci drudzy prze- 
szli przez wspólne etapy życia, by świa 
topogląd ludzki był mniejwięcej jedna- 
kowy. A to zrobi tylko nauka, bo ora 
uszlachetnia, 

Czy to jest takie straszne, że. doktór 
filozofji na Żoliborzu wozi taczkami pia- 
sek pod bruk uliczny... dyplomowane 
pokolenie młodych inżynierów jako zwy 
czajni robotnicy kopią kanał odwadnia- 
jący na Saskiej Kępie... magister praw 
proponuje kupno widokówek... a w jed- 
nej z nowopowstałych kawiarni stołecz- 
nych pięćdziesiąt dziewcząt z maturą 
zgłosiło swoje usługi, jako kelnerki....? 

To jest może okropne, ale dla panów 
z „Kurjera Warszawskiego”. Oni nie 
chcą, aby ich synow  * córki mieli kie- 
dykolwiek pracować w pocie czoła. Oni 
pragną, aby ich dzieci były aż do skoń- 
czenia świata, a nawet po tamtej stro- 
nie Styksu — doktorami, adwokatami, 
inżynierami, a dzieci szewców, ślusarzy, 
stolarzy — szewcami, ślusarzami, stola- 
rzami. 

Dlatego bije się na alarm w dzwon. 

— Uwaga! — rwadchodzi rzesza ludzi 
zrodzonych z nędzy, usiłujących odebrać 
należne nam od wieków prawa. Broń- 
my się! Wytłumaczmy im, udawadnia- 
jąc naukowo, podając statystyki i przy- 


„Pierwsze 


Nasza urzędowa agencja telegraficzna 
donosząc niedawno o nowej serji „uro- 
czystości” z niewyczerpanego zaiste pro- 
gramu jubileuszów, rocznic i obchodów 
„sanacyjnych”, wzmiankowała m. in., że 
w kolejnej tej imprezie wezmą udział 
„organizacje społeczne, pracujące pod 
hasłem: „służba Państwu — pierwszem 
i jedynem prawem”... 

Mniejsza o to, że w naszej epoce t. zw. 


mo posiadania akademickiego dyplomu, 
uchwycenia znowuż za łopatę. Lecz ta 
świadomość straszną jest dła takiego, 
co nią nigdy nie władał. 

Nieprawdą jest, że dzieci robotników, 
mający akademickie wykształcenie, na- 
rzekają, iż nie zajmują posad, odpowie- 
dnich ich kwalifikacjom. Prawdą jest 
natomiast, że „pełnienie funkcyj, które 
nie potrzebują akademickiego przygo- 
towania jest źródłem duchowej depre- 
sji”, ale tylko dla dzieci plutokratów. 

Fakt ukończenia wyższego zakładu 
naukowego, mimo olbrzymich nakładów 
małerjalnych i osiągnięcia tym sposo- 
bem wyższego stopnia moralr:ości — jest 
szczytem dumy i szczęścia dla tych pier 
wszych. Możliwość utraty materjalnego 
stanowiska i brak widoków na jego po- 
prawę, mimo wieloletnich kosztownych 
studjów i osiągnięcia tym sposobem je- 
dynie korzyści duchowych — jest szczy 
tem rozpaczy dla tych drugich. 

Dlatego, niektórzy panowie zastana- 
wiają się, czy przekazać swoim dzie- 
ciom hasło ojców: 

— Disce puer! (ucz się chłopcze). 

Bo też to hasło nic jeszcze nie mówi. 
Należy krzyknąć synowi z wielką mocą: 

— Disce puer.. et labora! (ucz się i 
pracuj!) Kazimierz Augustynowicz. 


i jedynem”... 


stępstwami grożące nakazy „moralrte" l... 
Byłoby tedy rzeczą niezmiernie pożąda. 
ną, gdyby „miarodajnem”  wyświetle- 
niem tkwiących w ich naturze sprzecz- 
ności zajął się ktoś z uczorych teolo- 
gów „sanacyjnych” — może np. ks. wi- 
ceminister Żongołłowicz, w danej chwili 
generalny opiekun oświaty i kultury 
polskiej Obawiamy się bowiem, że na- 
kazy „jedynego'” prawa trafiając w sta- 


„służba Państwu” jest często, nietylko |nie scrowym, bez odpowiednich komen- 


zresztą w Polsce, maską i pseudonimem 
dla spraw całkiem odmiennej natury, i 
że do przeróżnych „galówek”, organizo- 
wanych w „państwowych' dekoraciach, 
dawno już, z powodu nadmiaru, straci- 
liśmy wszelką ochotę... Uwagę zwraca 
natomiast towa, zreformowana styliza- 
cja starej maksymy „programowej”, — 
bo oto „służba Państwu" ma już być 
teraz nietylko „pierwszem”, lecz i „je- 
dynem' prawem. obowiązującem gorli- 
wych służebników. 

Stwierdzić tu musimy wielkie niebez- 
pieczeństwo, tkwiące w kategoryczności 
tego rodzaju „państwowo - twórczych” 
haseł. ` 


wychodzi, czy kto podpisze pożycz: |, 


kę dobrowolnie, czy nie... 


Śliskie to, doprawdy, i fatalnemi ma- 


tarzy, do umysłów... nieco zbyt prosto- 
linijnych, wywoływać w nich będą chaos 
igroźne w skutkach zamieszanie. 


` Bd. 
po O usa 


Wieś 
Pachnie łubin I w słońcu, jak słońce, ste 
pali 
chudy koń wpiera nogi w sypki piasek 
drogi 
jarzębina się pyszni bogaciwam korali 
chudy koń ciężko ciągnie żniwa plon ubogi. 


Płowe snopy na wozie szemrzą sypkim 
chrzęstem 
wóz skrzypi w piasku drogi i szeleszczą 
świerszcze 
chaty zapadły w sady zdziczałe i gęste 
wóz wiezie plon ubogi — chyli się i 
frzeszczy. 


Krzyczą uliramaryną pochylone ściany, 
szarzeją w cieniu sadów stare, jak wieś, 
strzechy. 
ciężko robi bokami chudy koń zdyszany 
nic nie cieszy i, widać, nie będzie pociechy. 
O drogo litościwa, współczująca, dobra, 
prowadzisz nas na nowo fam, gdzie pachnie 
łubin, 


prowadzisz nas daleko, w złocisty krajo- 
braz 


ale nie umiesz, drogo, tamtej troski zgubić, 
CZESŁAW CIEPLIŃSKI, 
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Bezwarunkowo Skuteczne i ekonomiczne: 


Pulsa pasta, eliksir i mydełko do zebów. 


Sironniciwo ludowe a sanacja 


W dniach 9 i 10 bm. obradowała w Warszawie 
rada naczelna stronnictwa ludowego, pod przewod- 
nictwem posła Witosa. Referaty wygłosili: poseł 
dr, Wrona o działalności stronnictwa, (poseł Róg 
o działalności kiubu parlameniannego, poseł Wi- 
tos o sytuacji politycznej i poseł Maksymiljan Ma. 
lmowski o położeniu gospodarczem. 

Po przeprowadzeniu dyskusji uchwalono szereg 
rezolucyj, które między mnemi domagają się na. 
tychmiastowego rozwiązania Sejmu j Senatu, oraz 
zwraca ją się przeciw projekaowanej przez BB zmia 
nie konstytucji, Postanowiono rówmież założyć 
czarną księgę zdrajców sprawy łudowej i utworzyć 
fundusz zapomogowy imienia śp. Jana Dąbsk:ego 
dla wdów i sierót, oraz tych, którzy w walce o 
wolność chłopów zostali pozbawieni możności za- 
robkowania. 

Dokonano wreszcie wyborów puczydjum rady 
naczelnej. Prezesem wybrany został poseł Witos, 
wiceprezesami dr. Putek z grupy byłego Wyzwo. 
lenia i poseł Waieron z grupy bylego stronnictwa 
chłopskiego. 

Wybór Witosa i Putka jest niewątpliwie ręka- 
wicą, rzuconą przez ludowców obozowi sanacyjne. 
mu, który nieustannie zabiega o ugrumtowanie się 
na wsi. Próby stworzenia własnego, sanacyjnego 
ruchu ludowego, kończyły się dotąd stale niepo- 


wodzeniem. Odrywanie przy wyborach poszcze- 
gólnych, ambitnych, a siabego charakteru, jedno- 
siek, dawało sanacji zawsze taki rezultat, że po- 
zyskiwała podoficerów bez... żołnierzy. Na nic zdał 
się stary Bojko i nieco młodszy ud niego Potoczek. 
Ostatnia dywersja ze stronniciwem. „rolniczem” 
pp. Kulisiewicza i Michałkiewicza okazała się 
przedsięwzięciem mieskutecznem, a dość kompro- 
mitującem ukrytych aranżerów. To, co sanacja 
pozyskała ma wsi, nadaje się najwyżej do urządze- 
nia dożynek i obchodów regjonalnych, ale nie do 
polityki 

W wyniku tych niepowodzeń samodzielnej ak- 
cji kierownicy sanacji gotowi są do jakiegoś po- 
rozumienia z ludowcami, jako odrębną organiza- 
ają polityczną. Cena jest na pozór dość skromna: 
chodzi o usumięcie Witosa i może jeszcze paru in- 
nych niebezpiecznych, czy nieprzejednanych. Ofer- 
ty takie były składane łudowcom zupełnie otwar- 
cie. Odpowiedzią na te oferty są niedzielne wy- 


Nie wynika z nich, że sanacja zaprzestanie teraz 
podkopywać się pod stronnictwo ludowe. Wprost 
przeciwnie. Rozmaici rachmistrze sejmowi wiążą 
te zabiegi sanacji z tworzeniem większości, potrze- 
bnej dla zmiany konstytucji, 

—0900— 


Zaległości podatkowe a pożyczka 


Istnieje rozparządzenie rządowe ustalające spo- 
soby zapłaty zaległości podatkowych wszelkiego 
rodzaju: państwowych, samorządawych, instytu- 
cyj ubezpieczeń społecznych itd. Wedle wydać 
się mającego rozporządzenia wykonawczego spła- 
ta zaległości, których termin zapłaty upłynął 
przed 1 października 1931, zostanie rozłożona na 
10 względnie ma 3 lata, spłata zaś ma rozpocząć 
się 1 stycznia 1935. 

Będzie to więc dalsza zwłoka blisko półtora- 
roczna, a tymczasem skarb potrzebuje gotówki 
już zaraz. Można zaryzykować pytanie, dlaczego 
sięga się do pożyczki zamiast do daleko obfitszego 
źródła zaległości podatkowych. Cisami ludzie, 
którzy teraz najgłośniej zgłaszają swój akces do 
akcji pożyczkowej, mogliby przecież pieniądzmi 
przeznaczonemi na pożyczkę zapłacić cześć swych 
zaległości, ułazwiając skarbowi zadanie pokrycia 
deficytu w tańszy i mniej skomplikowany sposób. 

Z dziwnemi uczuciami czyta się w pewnych 
pismach — sanacyjnych! — artykuły pod takim 
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tytułem. jak. „Pożyczka narodowa ma wszelkie 
szanse powodzenia”. Gzy ktoś przypuszcza, że 
może być inaczej? Gzy istnieją tylko wszelkie nie 
wszystkie szanse powodzenia? Przecież sam fakt 
„pociągnięcia” rzesz urzędniczych do subskrypcji 
już daje pełną gwarancję — nie szanse! — powo- 
dzenia, nie mówiąc o wiprost prześciganiu się róż- 
nych sfer w składaniu przyrzeczeń — lepiej by- 
łoby mormałnych zobowiązań. > 

Sfery rolnicze i przemysłowe, dla których po- 
życzką przymosi 6 proc., nie mówiąc o zysku na 
kursie emisyjnym, miałyby lepszą sposobność do 
okazania swej „ofiarności“ przez spieszniejsze 
uiszczanie zaległości, nie czekając półtora blisko 
roku. Naturalnie byłaby to prosta rzecz. ale wła- 
śnie proste rzeczy mają najmniejsze szanse po- 
wodzenia. A może tu działa potęga czernidła dru- 
karskiego? Bo spłacający zaległości nie mają 
szans być wydrukowanymi jako „ofiarnicy*”, pod- 
czas gdy subskrybujący pożyczkę mają widoki na 
ląkie uwiecznienie. 


tysięcy ludzi 


PIĘCIOLETNI BILANS RYNKU PRACY 


Ostatnie opublikowane przez „Wiadomości 
Statystyczne“ dane, dotyczące zatrudnienia w 
przemyśle przetwórczym, górnictwie i hutnic- 


twie, nie sa zbyt pocieszające, Dołączają one do 
poprzednich miesięcy niezbyt pomyślnych, rów. 
nież niepomyślny lipiec. 

Widzimy więc, że liczba czynnych zakładów 
przemysłu przetwórczego wynosiła 4.028, co w ze- 
sławieniu z lipcem 1930 r. stanowi o 468 przed- 
siębiorstw mniej. Przedsiębiorstw nieczynnych 
było natomiast 1.266, czyli o 522 więcej niż w ta- 
kim samym miesiącu 1930 r. Robotników zatrud. 
nionych w przemyśle przetwórczym było 316.000, 
a łącznie ze stróżami, woźnicami i t. p., 354.000, 
ale w 1980 r. było robotników, bez stróżów, Za- 
trudnionych 415.000. Obecnie więc w przemyśle 
przetwórczym pracuje o 100.000 ludzi mniej niż 
trzy lata temu. 

Gdybyśmy sobie jednak zadali trud i sięgnęli 
głębiej, zreszią do nie tak bardzo odległych cza- 
sów, bo do roku 1928, to byśmy zobaczyli, iż w 
tym czasie w przemyśle przetwórczym było za- 
trudnionych 578.000 osób, a wraz z wożnicami i 
stróżami pracowało 608.000 ludzi. Jeśłi więc dziś 
w tym przemyśle jest zatrudnionych 354.000 to 
widać z tego, iż sam przemysł przetwórczy wy- 
rzucił na bruk 254.000 ludzi, zasilając niemi ka- 
dry bezrobotnych. Dodać przytem jeszcze należy, 
że w 1928 r. na 608.000 pracujących tylko 59.000 
nie pracowało cały tydzień, a dziś na 316.000 za- 
trudnionych liczba tych, którzy tyłko parę dni w 

tygodniu pracują, wynosi 95.000. 


Zatrudnienie w górnictwie wynosiło w lipcu br. 
tylko 95.000 ludzi, w 1930 i 1928 r. pracowało w 
niem 147.000. Tu więc zmniejszenie liczby robot- 
ników wyrazi się sumą 52.000 osób. 

Hutnictwo dawało pracę w lipcu b. r. 33.000 
ludziom, podczas gdy w 1930 r. zatrudniało 55.000, 
a biorąc dalej do 1928 r. 67.000 robotników. W tym 
dziale więc spadek zatrudnienia w ciągu pięciu 
lat wynosi 34.000 robotników, czyli więcej niż 
teraz pracuje w całym przemyśle hutniczym. 

Warsztaty kolejowe i wojskowe dawały pracę 
w lipcu br. 53.000 ludzi, gdy w 1930 roku 57.000, 
a w 1928 r. 64.000 robotników. A więc i tu uby. 
tek na rzecz bezrobocia wynosi 11.000 osób. Stan 
zatrudnienia w elektrowniach i wodociągach nie 
uległ prawie zmianie i wymosi 7.000 osób. 

Zsumujemy te wszystkie minusy, a otrzyma- 
my, iż w porównaniu z 1928 r. dziś ma pracę 
i zarobek o 351.000 ludzi mniej. To oznacza, że 
jeśli w 1928 r. pracowało w górniotwie, hutnie- 
twie i przemyśle przetwórczym prawie miljon 
ludzi (964.000), to dziś te gałęzie naszego życia 
gospodarczego zatrudniają 612.000 osób. Innemi 
słowy prawie 37 proc. robotników z 1928 r. zo- 
stało pozbawionych mpracy. A przecież czas na 
miejscu nie stoi lecz ciągłe idzie naprzód. W cią- 
gu tych pięciu łat przybyło też Polsce ludności 
prawie że dwa miljony. A więc brak pracy jest 
jeszcze straszliwszy, bo tu bierzemy pod uwagę 
tylko tych, którzy pięć lat temu mieli pracę i za. 
robek. 


Jeśli idzie o rok bieżący, to najgorsze pad 


względem zatrudnienia były miesiące pierwszego 
kwartału. W styczniu np. przemysł przetwórczy 
zatrudniał 273.000 ludzi, hutnictwo — 31.000. Od 
tego czasu widać malenką poprawę w tych dzia- 
łach, ale w górnictwie nadal jeszcze zatrudnienie 
spada. 

Pamiętać jednak należy, iż zwykle, w okresie 
leinim ilość zatrudnionych jest większa i że do- 
piero w zimie zaczyna się spadek wyraźny i moc- 
ny. Jeśli więc w lipcu ubiegłego roku mieliśmy 
robotników zatrudnionych w przemyśle prze- 
twórczym 329.000, a w październiku, jako naj- 
wyższy purikt osiągnęliśmy 385.000 aby potem na 
styczeń spaść do 273.000, to można przypuszczać, 
że obecnie też będzie nie wiełe lepiej. 

Największą, jeśłi tak rzec można, poprawę wi- 
dać w przemyśle metalowym. Tu był stan =" 
katastrofalny. Gdy w lipcu ub. r. miał on 38. 
robotników, io w styczniu b. r. załedwo 16.000. 
Obecnie jednak zatrudnienie pódniosło się do 
41.000. Przemysł włókienniczy też trochę drgnął) 
z martwego punktu, bo z 95.000 robotników w 
styczniu osiągnął w lipcu 121.000. Inne przemysły. 
wzmogły pracę w znacznie mniejszym stopniu. 

Pozostałyby jeszcze do omówienia roboty pu-, 
bliczne. Zatrudniały one w lipcu 1928 r. więcejń 
niż 40.000 iudzi, w 1930 r. — 56.000. a w roku bie- 
żącym — 68.000. Widać z tego najiepiej, jak zni. 
kome odciążenie dać one mogą bezrobociu. — 
W gpwzemyśle straciło pracę około czterystu ty- 
sięcy ludzi, a ilość pracujących na robotach pu- 
blicznych wzrosła o niespełna 30.000. 

Tak wygląda pięcioletni bilans na rynku pracy. 


Mały icljcion 
Matka 


Siare cmentarzysko na zboczu góry. 


Szumią 
jodły, buki i graby... modlitwą za umarlych szep- 
czą liście drzew. Mogiłki z pochylonymi krzyża- 
mi, inne przywałone głazem  porośniętym 


SMĘTEK JAKIŚ 

płynie na wieś od tego cmentarza. Dziwny smę. 
tek cichą falą rozlewa się wśród starych chat, . 
które rozsiały się w dolinie nad rzeczką. 

Świt zaczyna różowić poła.. Jasna tarcza słoń- 
ca wypłynęła na ocean niebieski i rzuca strzała- 
mi na ścierniska, z kiórych odrywają się paję- 
czynki, aby z padmuchem wiatru jestgnnego popły. 
naé w miecza... i 


POLSKA JESIEŃ 
piękna polska jesień... pema słońca, ale i pełna 
smutku. 

W chacie pod lasem leży na tapczanie, szkie- 
let - chłopiec... ziemisto-woskowe oblicze, oczy za 
mgla. Matka stoi przy nim pochylona... i słucha, 
czy przez noc nie przestało bić serce... Usłyszała 
szmer wydobywający się z piersi jedymaka... 
żyje... 

Lekarz nie dawał nadziei... a om żyje... Stała 
tak przy łożu całą noc... nie zamknęła oka... 
BIEDNA MATKA. 

On był jej piosenką, jej szczęściem... Nędza ich 
chowała po śmierci męża, który zginął, jak mi. 
łjony innych na wojnie. Zagrodnica.. Chłopiec 
pracował we dworze... zaniemogł i głód zaglądnął 
do kurnej chaty. Sąsiedzi czasem coś rzucili.. ale 
i oni cierpią głód... wioska zubożała jak inne... 

Padły promienie ognistego rydwanu niebie- 
skiego do maleńkiego okienka wdowy i oblały 


chłopca złotym blaskiem... 
WŚRÓD SŁOŃCA CICHO SKONAL, 

Ostatnie spojrzenie rzucił na matkę... żałosne, 
pełne smutku... Kobiecina cicho załkała i pory- 
wając ręce syna w spracowane dłonie, tuliła je 
do twarzy... łzami myła... 

Jedyny żywiciel opuścił ją na zawsze... młode 
życie umiosło się na promieniach jesiennego słoń- 
ca w zaświaty... 


Świeża mogiłka na starem cmentarzysku... 
krzyżyk z sosenki... Śnieg pada płatkami białych 
liji... i powoli zasypuje leżącą na zmarzlych gru. 
dach otułoną starą, potarganą chustą kobiechię... 
Leży ona nieruchomo... jak głaz... 

Nie przeżyła straty syna.. Głód ją zmógł i stra- 


szna tęsknota... (G.). 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
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Metody 


Jak donosi prasa łódzka. jedwem po- 
ciągnięciem pióra p. Komisarz rządowy 
w Magistracie Łodzi pozbawił pracy i 
zarobku ok. 60 nawczycień, zajętych do- 
bychczas w miejskiem szkolnictwie wie- 
ezorowem. Ze względu na to, że zwol- 
mieni z tych stanowisk zajmowali je 
przeważnie już od lat kilkunastu i zjed- 
nali sobie w wielu wypadkach uznanie 
wizytatorów i inspektorów szkolnych, 
masowe redukcje nauczycielstwą wywo- 
łały w pierwszej chwili, nietylko wśród 
zainteresowanych, uczucie prawdziwe- 

* go zdumienia, tem głębszego, że o skaso- 
waniu miejskich szkół zawodowych i do 
kształcających mowy nie było i być nie 

| megło. 

Ale zagadka wyjaśmła się bardzo szyb 

„ko, Oto na miejsce 60 pozbawionych 
pracy i zarobku nauczycieli zaangażowa 
no-. 60 innych; cała zaś różnica polega 
na tem, że e zwolnieni należeli w lwiej 
części do zrzeczenia nauczycieli - socja- 
listów, podcwas gdy nowo - zaamgażo- 
wami „szczycą się” przynależnością do 
parti rządowej i dla niej ostentacyjnie 
4 nie od dziś pracują... Pan komisarz 
przyszedł i wreszcie radosna godzina 
nagrody wybiła... Przepędzono „antypań 
stwowców" (H Dano możność dodatko- 
iwego zarobisu „swoim”. Zgodnie zresztą 
| ogółnenii zasadami polityki „elitarnej ", 
Istórej cele, jak wiadomo, polegają prze- 
kłewszystkiem na wygryzaniu z posad 
„glementów „nieprawomyślnych ' i rozda- 
i d tychże posad wyznawcom 
nideologj ”. - 

Zebawnym w tej smwtne] sprawie 
szczegółem jest znany powszechnie na 
bruku łódzława falt, że wydaiący obec- 
nie nauczyciełom patenty *„prawomyśl- 
ności" p. komisarz Wojewódzki jest 
„piłsudczykiem” bardzo świeżego stem- 
pla i należy do jednej z brygad. spóź- 
nionych, W r. 1926 p. Wojewódzki nie 
taił swego.. braku entuzjazmu dla 
twórcy przewroki majowego, a w reda- 
$gowanem podówczas przez się pisemkmu 
p n. „Praca dawał niedwuznacznie wy- 
raz swemu kwytycznemu wobec „sanaot 
moralnej” nastawieniu... 

Perspektywy „bajecznej' kariery mo- 
ga, oczywiście, przytępić nieco pamięć, 
nie powinny wszakże zabijać do cna 
poczwcia taktu i przyzwoitości. Inaczej 


LEOPOLD WELTEN, 


W z 


Niemożliwa ustawa 


Słusznie powiada przysłowie, że „co 
nagle, to po djable”, Tak też jest * z 
obeaną, znowelizowaną przez „sana“ 
cję”, ustawą o zabezpieczeniu robot- 
ników na wypadek bezrobocia, którą 
opracowano na kolanie, przez co jest 
tak chaotyczna, że kierownicy Obw. 
Fumd. Bezrobocia, Główny Zarząd 
F, B., a nawet Ministerjum Op. Społ. 
interpretują ją tak, jak im jest wy- 
godniej. 

Już w roku ubiegłym były z tego 
tytułu wystąpienia bezrobotnych, zre- 
dukowanych przez goleszowską fabry 
kę cementu; doszło do rozlewu krwi 
i niepotrzebnego wzburzenia. 

Obecnie pragnę na przykładach 
wykazać te luki i dowolne mterpreta- 
cje wymienionej ustawy. 

Firma „Pogorzelski* w Krakowie 
zredukowała około 20 robotników, 
którzy z powodu braku zamówień pra 
oowali po 4, 5, 6, a w niektórych wy- 
padkach po... 10 godzin (!) driennie. 
Przepracowali jednak z górą po 156 
dni, nie licząc niedziel. Po zarejestro- 
waniu się w Funduszu Bezrobocia, 
odmówiono îm prawa do zasiłku. Ko- 
misja Odw: F. B., do której wnieśli 
odwołanie, większością f**w zaak- 
ceptowała stanowisko Zarządu. po- 
wołując się na ustawę o czasie pracy, 
t. j., że tydzień roboczy winien wyno- 
stć 46 godzin. A zatem nie wzięto pod 
uwagę ilości przepracowanych dai, 
lecz godzin, tak, jak to było w Gole- 
szowie. 

Inny wypadek wydarzył się także 
w Krakowie, a mianowicie zreduko- 
wany szołer, który pracował bez 
przerwy 24 godz. na dobę, a następne 
24 godziny miał wolne. Jemu także 
odmówiono zasiłku, motywując tem, 
Że nie można liczyć ilości przepraco- 
wanych godzin, lecz dni, a ponieważ 
w 8-iu miesiącach pracy pracował 
tylko co drugi dzień, czyli połowę, 
więc nie ma 156 dni, a tem samem 
SEK RENEE DR ERĄ | 
serzona z wysoka misja: „przygo- 


towania' wyborów może wypaść w 
swych skutkach wprost fatalnie. 
A 


6) 


Skończone role 


(Reportaż z cykłu: „Demokratyczna Ameryka") 


— Długo tak łazisz bez 
czule zapytał James. 

— Trzy miesiące. 
" — A przedtem? 

— Służyłem w biurze... Na posyłki.— 
Przy tych słowach Jerry westchnął, 

— Nie masz rodziców? 

— Nie. 

— Ja mam. ale uciekłem z domu... — 
i mr. James machnął pogardliwie dło- 
nią. 

— I co będzie dalej? — zapytał Jerry 
z nutą drżenia w głosie, 

— Będę pracował — odpowiedział o- 
puszczając głowę mr. James. 

— To nie tak łatwo — rzucił od nie- 
chcenia Jerry i spojrzał w dal. 

Promienie słońca przedzierały się 
przez szpary w listowiu i rzucały na 
ścieżkę alei żółte koła. James rozejrzał 
sę, wciągnął głęboko powietrze i za- 
Pytał znienacka: 

— Zbierałeś kiedy 
nety? >œ 

— Nie. 

= A marki pocztowe? 

— Też nie. 

— A co? 


pracy? 


zagraniczne mo- 


— zdziwił się mr, James. 

—- Szturchañńce! — z rozbrajającą na 
iwnošcią wyjaśnił Jerry. 

Mr. James zamyślił sie, potem z poli- 
towaniem spojrzał na towarzysza. 

— Nie masz szczęścia, co? 


Jerry Bush, nieszczęsny, 
przez wszystkich goniec 
mie na żarty. 

— Nie mam szczęścia, — żalił się — 
nie mam rodziców, nic.. nawet 
snego grzebienia. I wogóle życie pro- 
wadzę takie pieskie. Nawet nazywam 
się tak samo, jak pies: Jerry,» Komicz- 
ne imię. 

Kilka minut siedzieli w milczeniu z 
oczami utkwionemi w ziemię, nagle mr. 
James zapytał: 

-— Īle masz lat? 

— Dziewiętnaście. 

— A ja — siedemnaście — z trium- 
fem niema! rzekł mr. James, wyprosto- 
wał się i spojrzał wgórę, w gaszcz liści. 
Z niemałą dozą ciekawości zastanowił 
się co będzie za dwa lata. W tej samej 
chwili Jerry Bush skurczył się i bezra- 
dnie opuścił ręce ,przeczuwając, że løk- 
komyślny mr, James narazie nie ma za- 
miaru wrócić do domu. 

Parę dni następnych młodzieńcy spę- 
dzili wśród okoliczności do złudzenia 
przypominających barwne opisy przy* 
gôd, spotykane w biografii królów prze- 
mysłu. Jerry Bush kupił pakiet gazet, 
któremi podzielił się z mr. Jamesem, i 
każdy na własną rękę zajął się ich roz- 
przedażą. Wieczorem spotkali się w do- 
kach White Star i zdali sobie wzaje- 


pomiatany 
rozczulił się 


szofer nie nabył prawa do zasiłku. najmniej. 


Tutaj o ustawie nie wspomniano. 

Jak z powyższego wynika, jedno 
orzeczenie kłóci się z drugiem, bo 
albo oblicza się ilość przepracowa- 
nych godzin, albo oblicza się ilość 
przepracowanych dr‘ bez względu na 
ilość przepracowanych godzin. Do- 
dać do tego musze, że były i są wy- 
padki, że cały szereg robotników pra* 
ouje w niedzielę, której się im nie za- 
licza, jakoteż w niektórych przedsię” 
biorstwach pracują robotnicy według 
zamówień danego przedsiebiorstwa, 
t. j. w ten sposób, że o ile niema za- 
mówień pracują po 5, 6 czy 7 godzin 
dziennie, natomiast, gdy firma otrzy- 
muje zamówienia, pracują po 10 na- 
weł po 12 (!) godzin dziennie, 

Przy oblłiczeniu jednak godzin 
przez Fundusz Bezrobocia robotnicy 
ci są pokrzywdzeni, bo o ile w danym 
tygodniu przepracowali 46 godzin, to 
godzin nadliczbowych im nie dolicza- 
ią, mimo, że w popr”ednim tygodniu 
nie pracowali 46 godzin. 

W tych sprawach domagamy się 
wyraźnego wyjaśnienie i przyznania 
tym wszystkim prawa do zasiłku. 

Że ustawa m io! sa kolanie opra- 
cowarma, to dowodem tego, że nie 
przewidziano w niej, iż cały szereg 
pracowników fizycznych musi praco- 
wać w miedzielę, jak kąpielowi, szo- 
ferzy, w szpitalach, kucharze, kelne- 
rzy i cały szereg innych, którym przy 
obliczeniu w razie redukcji, niedziel 
nie zaliczają, z zarobku niedzielnego 
zaś potrąca się im opłatę na fundusz 
bezrobocia. 

Również nie mogę zrozumieć, dla- 
czego ustawa nakłada obowiązek pła- 
cenia składek na robotników, zatrud- 
nionych w zakładach sezonowych, jak 
w kuśmierniach i wielu innych, które 
to zakłady nie pracuja 6 miesiecy w 
roku, a zatem z góry wiadomo, Że ro- 
botnicy ci, mimo przepracowania ca” 
łego sezonu, prawa do zasiłku nie bę- 
dą mieli. 

Każdy może śmiało powiedzieć, że 
ustawa ta jest tak opracowana. by 
tylko brać, ile się da. a wydawać jak- 


że Jerry Bush sprzedał 4 gazety, nato- 
mial mr. James ami jednej. Młody mr. 
Stirt uskarżał się na upał, na obojęt- 
ność przechodniów, na wielką liczbę 
gazeciarzy i pozostającą w związku z 
tem konkurencję, postanowił jednak 
nie zrażać się niczem i kontynuować 
niewdzięczna, lecz bogatą w perspek- 
tywę prace. Nazajutrz Jerry sprzedał 
6 gazet i z niecierpliwością oczekiwał 
kompana. Mr. James przyszedł do por- 


wła- |tu White Star bez gazet. co niezmier- 


nie ucieszyło Jerry'ego. 

— Wszystkie sprzedałeś? — zapytał 
Jerry. 

Zamiast odpowiedzi Mr. Jamee wska- 
zał ręką na spuchnięty policzek. 

— Co to? — zaniepokoił się Jerry. 

— Obili mordę i zabrali gazety — 
smętnie odrzekł mr. James. 

— Kto? 

— Konkurencja — odparł fachowo 
mr. Stirt — młodszy i zamyślił się. 

Rzecz jasna, iż na tem zakończyła się 
niefortunna karjera mr. Jamesa jako 
sprzedawcy gazet. Mimo wszystko mło- 
dy Stirt nie chciał wracać do domu, mo- 
że dlatego, że był ambitny. a może dzię* 
ki pewnemu urokowi, jakiego niepozba- 
wiomy był nowy tryb życia. Przyzwycza- 
jonemu do czystej bielizny i pościeli mr. 
Jamasowi przypadły do gustu zwłaszcza 
noclegi w porcie, gdzie porzucona skrzy- 
nia zastępowała łóżko, a trywialne pio- 
senki marynarzy wywoływały nowe, nie- 
znane dotąd emocie. 

Mr. James i Jerry Bush (który ciągle 
perswadował kompanowi, że na:lepiej 
byłoby wrócić do domu) włóczyli się za- 


manie rełacją z ploou dnia. Okazało się, |tem po mieście, aż do chwiłi gdy wy- 


Czy to jest w porządku, 
że ściąga się robotnikowi na Fundusz 
Bezr, z jego zarobku, wiedząc z góry, 
że nigdy do zasiłku nie będzie m'ał 
prawa? Z tego wynika, że kosztem 
jednego nędzarza chce rząd ratować 
drugiego. 

Jest jeszcze cały „szereg robotni- 
ków, którym odmówiono prawa do za- 
siłku, którzy łudzą się tem, że jeżeli 
odwołają się do Komisji Odwoław” 
czej Fumduszu Bezrobocia, to ta za- 
siłek im przyzna. Komisja Odwoław- 
cza w dzisiejszych czasach jest tylko 
tikcją nikomu niepotrzebną i szkoda 
tylko na nią wydawać pieniądze. By- 
ły coprawda wypadki, że Komisja 
przyznała komuś zasiłek „lecz Zarzad 
Obwod. Fund. Bezr. go nie wypłacił 
t odwołał się do Zarządu Głównego 
F. B. lub Ministerjum, a ci obalili to 
orzeczenie, a później jak na drwiny 
przesłali akta z powrotem do Komisji 
Odwoławczej, celem potwierdzenia 
stanowiska władz wyższych. 

Muszę zaznaczyć, że w wielu wy- 
padkach robotnicy i robotnice sami 
są winni, że tracą prawo do zasiłku. 
gdyż nie rejestrują się zaraz po utra- 
cie pracy, lecz czekają niewiadomo 
na co, lub łudzą się, że może za ty- 
dzień, 2 lub nawet 3 pracę tę z po- 
wrotem otrzymają, zapominając o 
tem. że przez to utracili prawo do za- 
siłku, gdyż w myśl ustawy bezrobot- 
nemu liczy się 156 dni, z wyjątkiem 
niedziel, nie od dnia, w którym został 
zredukowany, lecz od dnia, kiedy się 
zarejestrował. Jeżeli np. ktoś zredu- 
kowany został 10 sierpnia b. r., a za- 
rejestrował się dopiero 10 września, 
to F. B. oblicza od 10 września b. r. 
do 10 września 1932 r., czyli rok 
wstecz, i o ile ma 156 dni, wówczas 
zasiłek otrzymuje. Była cała masa 
wypadków, że robotnikowi lub robot- 
nicy brakowało 1 lub 2 dni do uzyska- 
nia prawa do zasiłku — i tylko z 
własnej winy zasiłku nie otrzymał. 
Płacz ani przekleństwa tutaj nie po- 
mogą, gdyż ustawę uchwalili ci, któ- 
rych płacz ani nędza nie wzrusza. 

Włamat. 
e 
czerpały się pieniądze Jerry'ego. Od tej 
chwili radykalnie zmienił się stosunek 
mr. James do współtowarzysza. Młody 
mr. Stirt, zgłodniały i brudny, a prze- 
dewszystkiem zawiedziony w swoich 
nadziejach, coraz częściej krzyczał na 
Jerry'ego i na każdym kroku okazywał 
mu swoją pogardę. - 


Podczas gwałtownej ulewy, która 
cały dzień bez przestanku zmywała za- 
kurzone domy New Yorku strugami wo- 
dy, mr. James w ciemnej wnęce bramy 
tupnął nogą i krzyknął, podobnie jak 
przed dwoma tygodniami w domu, przy 
obiedzie: — Mam tego dość!!! — poczem 
wybiegł na ulicę, nie spojrzawszy na- 
wet na Jerry'ego, skulonego przy ścia- 
nie. 


Jerry Bush zrozumiał, że tym razem 
mr. James kieruje się do domu i na 
chwiłę wydało mu się, że niebo się ro- 
zjaśniało. Jedaak na ulicy, idąc wślad 
za mr. Jamesem, przekona! się, że nie- 
bo jest ciągle zachmurzone i że deszcz 
nie ustaje nawet na chwilę. Jerry brnął 
więc za mr. Jamesem, nie zważając na 
kałuże i na strumienie wody, zaiewające 
mu oczy, i nadewszystko cieszył się, że 
nareszcie będzie mógł odpocząć — cho- 
ciaż w nocy. Jerry bowiem wolał nocleg 


na twardej kozetce w biurze — zam- 
kniętem przez buchaltera Maloo!lma t 
zabezpieczonem trzema kłódkami — niż 


prymitywne łoże w postaci skrzyni por- 
towej. Atoli z ulgą odetchnął dopiera 
wtedy, gdy zdaleka zobaczył mr. Jame- 
sa wchodzącego do bwainy rodzicielsie- 
$o domu. 
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Ruch kKolcjarski 


CZAS PRACY NA KOLEJACH 

Koiejarze interesują się bardzo żywo szczegóła- 
mi przepisów kolejowych, jakie wejść mają w ży. 
cie z dniem 1 stycznia 1984. Agencja Wschód do- 
wiaduje się, że centralne władze kolejowe opra- 
cowują nowe rozporządzenie 0 czasie pracy, które 
ma zastąpić dotychczasowe przepisy, wydane je- 
szcze w roku 1919. Nowe przepisy opierają się ma 
ustawie ogłoszonej w tym roku, — zawierającej 
zmiany co do czasu pracy w przemycie i handlu. 
Między in. przedłużono czas pracy produkcyjnej 
stosownie do postanowień ustawy do 48 godzin ną 
tydzień. 


Z kraju i ze świata 


SENSACYJNA ROZPRAWA KOMUNISTYCZ- 
NA W RZESZOWIE. Przed sądem przysięgłych 
w Rzeszowie odbędzie się w tych dniach rozpra- 
wa sądowa przeciwko Janowi Tkaczowowi z Bo- 
guchwały, b. kapitanowi wojsk polskich, dwu- 
krotnie odznaczonemii krzyżem walecznych, u- 
czestnikowi wojny z Sowietami w r. 1920. W r. 
1914, bezpośrednio przed wybuchem wojny, był 
Tkaczow strzeleckim działaczem niepo scio- 
wym. Obecnie znajduje się Tkaczow pod zarzu- 
tem należenia do Komunistycznej Partji Polski. 

PROCES O ZAMORDOWANIE ŚP. HOŁÓW. 
KI ROZPOCZNIE SIĘ ZA TYDZIEŃ W SAM- 
BORZE. W dniu 19 bm. rozpocznie się przed są- 
dem okręgowym w Samborze rozprawa przeciw- 
ko zabójcom śp. Tadeusza Hołówki. Trybunałowi 
przewodniczyć będzie wiceprezes sądu okręgowe- 
go p. Wawrausch, oskarżać będzie prokurator 
Mitraszewski, oskarżonych bronić będzie 5 obroń- 
ców. Rozprawa potrwa około 5 dni. 

UCZNIOWIE, KTÓRZY NIE CHCĄ ZAPISAĆ 
SIĘ DO „STRZELCA”, Do katowickiej „Polonji“ 
donoszą z Czeladzi o niesłychanych stosunkach, 
panujących na wieczorowych kursach dokształ- 
cających zawodowych. Kierownikiem kursów jest 
nauczyciei E. Bałasiński, kierownik szkoły po- 
wszechnej Nr. 3 na Skałce. P. Bałasiński oświad- 
czył uczniom, że muszą się oni zapisać do „Strzel- 
ca“, a ci, którzy nie zasiosują się do tego rozkazu, 
zostaną ze szkoły natychmiast usunięci. Powyż- 
sze oświadczenie wywołało wśród uczniów i ich 
rodzin wielkie wzburzenie. W związku z tem ka. 
tawicka „Polonia“ zamieszcza następujące słusz- 
ne uwagi: „Niesłychane to oświadczenie, wypo- 
wiedziane przytam w formie nakazu, podważa 
autorytet szkoły i zautanie do podobnych wycho. 
wawców, którzy spełniają właściwie rolę agitato- 
rów (partyjnych. W sprawie tej mają interwenjo- 
wać rodzice uczniów, a opinja publiczna musi do- 
magać się wyjaśnienia władz szkolnych.“ 

PRZEMYTNICY ROZBROILI I POBILI STRAŻ 
NIKA GRANICZNEGO. W nocy z soboty na nie- 
dzielę zauważył strażmik graniczny w Szarleju 
Kasprzak przekradających się przez zieloną gra- 
uicę przemytników. Zagrozłwszy im użyciem bro- 
ni, przytrzymał ich i zamierzał odstawić na po- 
Sterunek straży granicznej. Nagle przemytnicy 
rzucili się na strażnika, rozbroili go, odbierając 
mu karabin i bagnet, a następnie powalili na zie- 
mię i pobili kolbą karabinu. Dokonawszy tego 
czynu, przemytnicy zbiegli wraz z towarem i bro- 
nią, Zarządzony po pewnym czasie pościg za ni- 
mi doprowadził do ich ujęcia. Sprawcami tego 
czynu okazali się Jan Szeligowski oraz bracia Jan 
i Stefan Górny. 

SZCZEGÓŁY WŁAMANIA DO KASY KOLE- 
JOWEJ W WARSZAWIE. Donieśliśmy wczoraj 
o obrabowaniu kasy kolejowej przez bandytów 
przebranych za policjantów. Z przeprowadzonego 
śledztwa okazuje się, że dozorca Karolak zosiał 
zmuszony przez sprawców napadu do zażycia ja. 
kiegoś bliżej nieznanego środka oszałamiającego, 
w doprowadziło go do utraty przytomności. Po 
przewiezieniu do szpitala Karolak został przesku- 
chany. Przy łóżku jego czuwa policjant i nikt po- 
2a lekarzem nie jest do niego dopuszczany. Oka- 
zuje się, że 1ozprute zostały dwie kasy, z których 
skradziono około 30 tysięcy złotych w bankno. 
tach. Śledztwu jest prowadzone w kierunku usta- 
lenia ewentualnych wspólników kasiarzy. Zatrzy- 
mano trzech dozorców: Mularczyka. Zaleśnego i 
Wasilewskiego, których po przesłuchaniu zwol- 
niono. Mularczyk w przeddzień dakonania wła. 
mania został przez nieznanych sprawców dotkli- 
wie (poturbowany na ulicy Grójeckiej, Wszyscy 
trzej pełnili krytycznego dnia służbę w kasie, 

OFICER SKAZANY ZA SZANTAŻ. Na wokan- 
dzie najwyższego sądu wojskowego w Warszawie 
znałazia się sprawa kapitana Kazimierza Dam- 
ma, który wyrokiem wojskowym sadu okręgowe. 


t 


Finstein o służbie wojskowej 


Pacyfistyczne czasopismo belgijskie „La Patrie 
Humaine“ zamieszcza tekst listu, wystosowanego 
przez prof. Einsteina do brukselskiego przywódcy 
kierunku pacyfistycznego, propagującego ideę od- 
mowy służby wojskowej przez relirutów, niejakie. 
go Nahona. 

Nahon zwrócił się do słynnego uczonego z pros- 
ba o poparcie swym autorytetem agitacji wśród 
młodzieży, podlegającej poborowi, za odmawia- 
niem pełnienia służby wojskowej. 

Einsteim w odpowiedzi podkreślił, że był zwo- 
lennikiem odmawiania służby wojskowej, dopóki 
istniała jakaś nadzieja, że tą drogą da się pokonać 
mlitaryzm w Europie. Obecnie nadzieja ta znik- 
nęła, gdyż jest w Europie państwo (Niemcy), któ- 


re jawnie przygołowuje wojnę wszelkiemi środka- 
mi i w którem żądna propaganda antymilitary- 
styczna jest nie do pomyślenia, j 

W tych warumkach odmowa służby wojskowej 
ze strony francuskiej i belgijskiej młodzieży, gdy- 
by przybrała większe rozmiary, musiałaby dopro- 
wadzić do podboju Frąncji i Belgji przez hitlerow- 
skie Niemcy, co byłoby nieszczęściem nietylko d@a 
tych krajów, ale i dia hudzkości. 

Okupacja Beigji przez Niemcy dzisiejsze bylaby 
nieporównanie straszniejszą, niż ta z czasów (woj- 
ny światowej. W tych warunkach, gdyby on, Ein. 
stein, był Bełgijczykiem i został powołany do woj- 
ska, nie odmówiłby pełnienia służby wojskuwej, 
lecz wykonywałby ją jak najsumiamiej, 


ostatnia próba w sprawić rozbrojcni 


Po mieudaiej misji Hendersona w stolicach 
głównych państw zdawało się, że odrvczona do 
jesiemi konierencja rozbrojeniowa albo już nie 
zbierze się albo zbierze się dla odbycia własnego 
pogrzebu. To zapatrywanie utrwaliło się jeszcze 
silniej z chwilą, gdy Henderson znowu dał się 
wybrać do parlamentu, składając tem dowód, że 
już nie przywiązuje wieikiej wagi do swego urzę. 
du przewodniczącego międzynarodowej konfe- 
rencji rozbrojeniowej. 

W tej rozpaczliwej sytuacji Francja i Anglja 
zdecydowały się na nową — powiadają: ostatnią 
— próbę ratowania zasadniczego celu tj. rozbro- 
jenia w miniaturowej formie zmniejszenia zbro- 
jeń.. Oba państwa osiągnęły zasadnicze porozu- 
mienie, że jedynym środkiem wybrnięcia z im- 
pasu jest wprowadzenie kontroli zbrojeń, obej- 
mującej wszystkie państwa, w przeświadczeniu, 
że taka znajomość wzajemnych sił będzie boáż- 
cem do zmniejszenia zbrojeń, których już ukry- 
wać ni2 będzie można. Ostateczne porozumienie 
co do przeprowadzenia tego planu ma nastąpić 
18 bm. na konferencji w Paryżu. 

Czy plan ten ma szanse powodzenia? Z komu- 
nikatów ogłaszanych w Londynie i Paryżu wy. 
nika, że największe trudności spodziewane są ze 
strony Niemiec. Jak wiadomo, cala wiosenna 
i półletnia sesja konferencji rozbrojeniowej obra- 
cała się około żądania niemieckiego rozbrojenia, 
zrównania zbrojeń niemieckich z innemi pań- 
stwami czyli gruntownego zrewidowania trakta- 
tu wersalskiego. Państwa współdziałające w kon- 
ferencji z Francją na czele nie zgodziły się na 
dozbrojenie i na tem ebrady konferencji urwały 
się. Obecnie na wiadomość o planie wprowadze- 
tia kontroli zbrojeń Niemcy zgóry oświadczają: 
nigdy, nie poddamy się tej „upokarzającej” pro- 


go w Warszawie został skazany na 7 miesięcy 
więzienia i wydalenie z wojska za szantaż, Kpt. D. 
był winien swej znajomej 500 zł. Gdy upomnia- 
ła się ona o zwrot tej sumy, kapitan wystosował 
do swej wierzyciełki list z zapowiedzią ogłoszenia 
w pismach rzekomo kompromitujących ją wia- 
domości. Najwyższy sąd wojskowy, po rozważe- 
niu sprawy, wyrok I instancji utrzymał w mocy. 

NIEPRAWDOPODOBNA MHISTORJA PEW- 
NEJ LICYTACJI. Na terenie pewnego urzędu 
skarbowego, w okolicach placu Zbawicieła w 
Warszawie odbyła się w tych dniach osobliwa 
licytacja ruchomości jednego z wielu zakładów 
przemysłowych za zaległe podatki skarbowe. Za- 
ległości przekraczały 1.000 złotych, tymczasem 
jako sumę do przetargu za zajęte ruchomości wy- 
znaczono 100 zł. (sto złotych!). Tę minimalną su. 
mę „wymyślił* p. egzekutor, oceniając poprostu 
na grosze, objekty przeznaczone na licytację. I tak 
naprzykład, za wielkie biurko amerykańskie war. 
tości 600 zł. — wyznaczono tylko 20 zł.; za fotel 
kryty skórą, wartości 80 zł. — wyznaczono całe 
dwa złote. Wreszcie na kilkadziesiąt złotych o- 
szacowany maszyny, których wartość rynkowa 
wynosi parę tysięcy złotych. Licytacja odbyła się 
i.. przyniosła akurat 100 złotych! Oczywiście dla- 
tego, że na licytację, jak zwykle, stawiły się tyłko 
hieny licytacyjne, które „kupiły” ruchomości, nie 
dvdawszy ani grosza do sumy sprzedażnej. Nie 
na tem wszakże miały skończyć się ciosy podatko. 
we: olo w kilka dni po licytacji zjawił się u zruj- 
nowanego przemysłowca urzędnik skarbowy z we. 
zwaniem do zapłacenia jeszcze złotych 95 jako 
należności, przypadającej od zlicytowanego dla 
Polskiej Agencji Telegraficznej za ogłoszenia, któ. 
re urząd skarbowy zamieścił o tej licytacji w „Ga- 
zecie Polskiej". Dodać trzeba, że zanim wyzna- 
czono licytację, dłużnik przedstawił całą bezna- 
dziejność sytuacji naczelnikewi urzędu, a pan na- 


cedurze, dopóki nie będziemy mieć jak. inne „pad 
stwa wolnych rąk w odbudowie swej siły zbroj- 
nej. przedewszystkiem przez wprowadzenie odo- 
wiązkowej służby wojskowej, 

Francja i Angija mają więc odpowiedź i za- 
pewne zdają sobie sprawę, że od rządu Hitiera 
innej nie otrzymają. Nie mogą otrzymać innej, 
gdyż zgoda na kontrolę wykryłaby, że Niemcy: 
już dawno nie trzymają się postanowień trakta- 
tu, że obok legalnej 100 tysięcznej Reichswehry. 
i degainej 150 'tysięcznej na sposób wojskowy. 
wyszkolonej policji mają około pół miljona bo- 
jówek hitlerowskich, mają tzw. obozy pracy, w 
których szkoli się robotników w „sztuce“ wojsko. 
wej, mają tysiące studentów, którzy pod pozorem 
gimnastyki uprawiają ćwiczenia wojskowe, ma- 
ją — co najważniejsze — olbrzymi przemysł Wo- 
jenny, zdolny do uzbrojenia w krótkim czasie 
miljonowej armji. W tych warunkach miałyby 
Niemcy poddać się kontroli? 

W Paryżu i Londynie przewidują odmowne 
stanowisko Niemiec i głoszą z góry, że będzie to 
dowodem ich złej woli. Czy tylko tyle? Czy wy. 
starczy takie stwierdzenie, jeżeli się niema za- 
miaru wyciągnięcia z niego konsekwencji? Jeżeli 
tylko to się stanie, w takim razie szkoda fatygi — 
konferencję rozbrojeniową można uważać za stra. 
coną. Zreszią w Niemczech są na to przygotowa- 
ni i już robią środki zaradcze w guście przenie- 
sienia zakładów Kruppa z Essen do Turyngji, 
gdzie są mniej narażone na kontrolę i gdzie nie 
mogą — jak w r. 1923 — stać się przedmiotem 
jakichkolwiek sankcji. Będą rozmowy w Paryżu, 
będą jeszcze dłuższe w Genewie, ale nic z tego 
dla rozbrojenia nie wyjdzie, dopóki mocarstwa 
będą hitlerowskie Niemcy traktowały w ręka- 
wiczkach. 


czelnik uznał, że... licytacja może nie opłacić ko- 
sztów. Gdy, mimo tego stwierdzenia, licytację 
wyznaczono, dzięki nowym zabiegom przemy- 
słowca i interwencji na terenie urzędu, pan na- 
czelnik przyrzekł termin licytacji zawiesić na 
czas nieograniczony, gdyż uznał, że należność jest 
nieściągaina. A jednak przyrzeczenia nie dotrzy- 
mał, Prawdopodobnie podpisał „papierek“, nie 
czytając treści, A teraz pytamy: w czyim intere- 
Sie urządza się tego rodzaju licytację, jeżeń skarb 
nie osiąga dziesiątej części swej należności, oby- 
watel jest zrujnowany, a PAT dokłada do tego 
interesu za ogłoszenia w „Gazecie Polskiej"? 
TRZY OFIARY TRUJĄCYCH GRZYBÓW, — 
W szpitalu we Wrześni zmarła z powodu zatru- 
cia grzybami żona robotnika Zofja Witkowska, 
następnego zaś dnia zmarła z tejsamej przyczy- 
my jej 7-letnia córka, Czesława. W kilka dni póź- 
niej zatruła się grzybami 35-letnia Weronika 
Kaczmarkowa. Mimo szybkiej pomocy lekarskiej 
zatrutej nie udało się uratować, natomiast męża 
jej mimo bardzo ciężkiego stanu utrzymano przy 
życiu. Kaczmarkowa pozostawiła troje małych 
dzieci. Z prowincji nadchodzą wiadomości, że 
prawie wszystkie grzyby w roku bieżącym są tru. 


jace. 

MASOWE ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRA- 
IŃCÓW. Policja polityczna dokonała na terenie 
powiatu drohobyckiego masowych aresztowań 
pośród Ukraińców, rzekomo należących do UON. 
Aresztowanych osadzono w więzieniu sadowem 
w Drohobyczu. Iochodzenia prowadzi sędzia śled. 
czy, 

PROF, EINSTEIN ŚCIGANY PRZEZ HITLE- 
ROWCÓW. Onegdaj późnym wieczorem przybył 
nagle do Londynu prof. Einstein, który opuścił 
Belgję wobec niebczpieczeństwa, jakie groziło je- 
go życiu. gdyż hitlerowcy wyznaczyli cenę 1 lys. 
funtów na jego głowę. W Londynie zabawi ou 


a. 
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Nr. 209, Środa 13 września 1933 r. 


krótko i będzie gościem posia Locker-Lampsona, 
poczem uda się na wieś, dokąd jednak, niewia- 
domo. 


Nadużycia w lwowskiej 
Kasie Oszczędności 


W Kasie Oszczędności miasta Lwowa wykryto 
nadużycia, które przybierają coraz większe roz- 
miary. Trzej gońcy: Adam Szmyrka, Włądysław 
Szafran i Tadeusz Niecko skradli kilkanaście 
blankietów książeczek wikladkowych i wypełnili 
je na różne sumy. Dla uniknięcia wykrycia fal- 
szerstw wpisywali odnośne sumy do ksiąg. Od ja- 
kiegoś czasu księgowy i kasjer zauważyli w księ- 
gach pozycje, których oni nie wpisali. Ponieważ 
jednak pod każdą pozycją był podpis dyrektora, 
myśleli, że wpisy zrobiono z jego polecenia. Do- 
chodzenia wykażą, jakie rozmiary przybrały nad- 
użycia. 


TELEGRAMY 


URZĘDOWY STAN BEZROBOCIA 
Warszawą, 12 września (tel. wł.). Wedle wyka- 
zów państwowych urzędów pośrednictwa pracy li. 
czba beztobotnych zarejestrowanych na 9 bm. wy- 
nosiła 201949, tj. o 929 mniej niż w poprzednim 
tygodniu. Na Górnym Śląsku liczba bezrobotnych 
wynosi 79117; spadek o 190. 


DEKLARACJE URZĘDNIKÓW NA POŻYCZKĘ 
WEWNĘTRZNĄ < 

Warszawa, 12 września (tel. wł). W urzędzie 
wojewódzkim odbyło się zebranie urzędników wa. 
jewódzkich, na którem — jak donosi „Iskra“ — 
po przemówieniu wojewody Twardo uchwalono 
obciążyć uposażenia urzędnicze na rzecz pożyczki 
wewnętrznej: od VI stopnia służbowego wzwyż 
w wysokości 100 proceni, od:VII stopnia w dół 7 
procent miesięcznych poborów. 


` KATASTROFA KOLEJOWA POD WARSZAWĄ 

Warszawa, 12 września (tel. wł.). Wczoraj oko- 
ło godziny 2 w nocy przed semaforem na siacji 
Jablonna na stojący pociąg towarowy najechała 
lokomotywa pociągu osobowego z Modlina. Wsku- 
tek zderzenia trzy wagony pociągu towarowego wy 
Skoczyły z szyn. Wypadku z ludźmi nie było. 

KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 12 września (tel. wł.), W dzisiejszem 
ciągnieniu loterji państwowej 50.000 złotych wy- 
grał Nr. 86373; po 15.000 zł Nra 618389 i 112528; 
po 10.000 złotych Nra 5779 i 132025; po 3000 zł. 
Nra 58611, 95431, 107294 i 108767. W popołudnio- 
wem ciągnieniu po 5.000 złotych wygrały Nra: 
2281, 31422, 43210, 61978, 62127 i 101737, 


DOLAR 

Warszawa, 12 września (tel. wł.). W obrotach 
prywatnych kurs dolara wynosił dziś 6'35 zł. Bank 
Polski płacił 6'33 zł. 

Londyn, 12 września. Na dzisiejszych rynkach 
dewizowych zaznaczyła się lekka zniżka kursu do- 
lara i funta. Dolara notowano w Londynie 458 i 
1/4, w: Zurychu 3:69, w Paryżu 1809 i w Amster- 
damie 1'76 i pół. Funt angielski notowany był w 
z = 16770, w Paryżu 8250 i w Amsterdamie 


KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO 
Belgrad, 12 września, W Lublanie wydarzyła się 
dziś rano straszna katastrofa lotnicza, które j ofia- 
rą padło ośm osób. Samolot pasażerski, utrzymu- 
jacy komunikację między Lublana a Suszakiem, 
krótko po wystartowaniu zawadził z powodu mgły 
o drzewo i runął na ziemię, przyczem obaj lotnicy 
i sześciu podróżnych ponieśli śmierć na miejscu, 
ŻYDOWSCY ADWOKACI W BAWARJI 
Monachjum, (2 września, Bawarski minister 
sprawiedliwości dr. Franck wydał dziś prokura- 
torom generalnym w Bawarji zarządzenie, w któ- 
rem, wskazując na konieczność zapewnienia ad. 
wokatom swobodnego wykonywania zawodu, po. 
leca, aby wykonywanie obowiązków zawodowych 
umożliwione zostało także adwokatom niearyj. 
skim, którzy dopuszczeni zostali do stanu adwo- 
kackiego, 
STRACENIE MORDERCÓW 
1 Berlin, 12 września. Na dziedzińcu więzienia w 
orgau stracono dziś pewnego 21 lat liczącego ro- 
botika i jego 46-letni matke, skazanych na karę 
štmierci ga 
skazanych. 


FRANCJA PRZ ECIW FASZYZMOWI 
, W AUSTRJI 
Paryż, 12 września, Wczorajsza mowa kancle- 
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zamordowanie ojca, względnie męża ; 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 12 września. 
Samolot „PZL 19”, który wczoraj wyleciał w 
kierunku Syberji celem pobicia rekordu lotu dłu- 
godysiansowego bez lądowania, ułeg! dziś rano 
katastrofie między Niżnym Nowogrodem a Kaza- 
niem. Pilot kapitan Lewoniewski odniósł ciężkie 
obrażenia; lecący z nim szef lotnictwa cywilnego 


Berlin, 12 września. Wedle doniesień z Bingen 
nad Renem został tam w tajemniczych okoliczno- 
ściach zastrzelony kierownik biura organizacyjne- 
go niemieckiego frontu pracy, hiuerowiec Mu- 
chow. Jak słychać, Muchow zosiał podczas libacji 
zastrzelony przez hitlerowca Maehrlinga, którego 
zkolei zastrzeliki przyjaciele Muchowa. Wypadek 
ten nie mógł być zatuszowany, ponieważ Muchow 
uchodzi wśród hiilerowców za jedną z najwybit- 
niejszych postaci. Toteż, gdy sprawa zaczęła być 
głośna, zdecydowały się władze hitlerowskie wy- 
dać w tej sprawie dziś popołudniu komunikat, — 


Berlin, 12 września. Celem urobienia odpowied- 
niego nastroju, potrzebnego do procesu o pożar 
Reichstagu wydano dziś z wielkim rozdmuchem 
broszurę, zawierającą rzekoma dokumenty o pla- 
nowanym przez komunistów przewrocie, jaki miał 
być dokonany z końcem lutego br. Wedle tej bro- 
szury rewolucja komunistyczna miała wybuchnąć 
w zdemilitaryzowanej strefie w Nadrenji. Sygna. 
łem do ogółnego przewrotu miał być zamach na 
Hitlera Wb prezydenta Hindenburga. Dziwnym 


rza austrjąckiego Dollfussa odbiła się w prasie 
francuskiej głośnem echem. Większość dzienni- 
ków wyraża jednak obawę, że zrobienie z Austrji 
państwa faszystowskiego będzie eksperymentem 
bardzo ryzykownym i w rezultacie ułatwi tylko 
Hitlerowi zdobycie Austrji. Wskazując na to nie- 
bezpieczeństwo, „Echo de Paris“ pisze, że wipro- 
wadzenie w Auslrji czarnego faszyzmu oznaczało 
by przygotowanie gruntu pod faszyzm brunatny. 
Nawet bardzo rozsądne zastosowanie faszyzmu mu 
siałoby w przyszłości doprowadzić do zwycięstwa 
hitleryzmu. Aby zapobiec zsunięciu się Austurji do 
Niemiec, należałoby stworzyć silną solidarność 
państw naddunajskich. „Petit Journal" wskazując 
rówuież na niebezpieczeństwo grożące samodziel- 
ności Austrji na wypadek wprowadzenia ustroju 
faszystowskiego, przypomina przyrzeczenie złożo. 
ne przez Dolifussa przed zawarciem układu w spra 
wie pożyczki, kiedy dr. Dollfuss zaręczał, że nie 
zmieni istniejącej konstytucji. 


WIELKA MANIFESTACJA 
ANTYHITLEROWSKA W PARYŻU 

Paryż, 12 września. Międzynarodowa Liga wałki 
z antysemityzmem urządziła wczoraj wieczór ma- 
nifeslację amtihitlerowską, w której wzięły udział 
tysięczne rzesze ludności. Olbrzymia sala, miesz- 
cząca sześć tysięcy osób, była już na godzinę przed 
rozpoczęciem obrad do tego stopnia przepełniona, 
że wiele tysięcy osób nie dostało się już do wnę- 
trza. Celem niedopuszczenia do zakłócenia spokoju 
skonsygnowano na miejscu wielkie ilości policji i 
żandarmerj: konnej i pieszej, Ambasada niemiec- 
ka strzeżona była całą noc przez silne oddziały po. 
licyjne. Ulice prowadzące do ambasady były po- 
licyjnie zamknięte. Do poważniejszych wykroczeń 
nie doszło. | 


POWÓDŹ ZERWAŁA MOST 
5 LUDZI UTONĘŁO 
Paryż, 12 września. Wezbrana wskutek gwałto- 
wnej ulewy- górska rzeka Nielle zerwała w St. 
Laurent-de-la-Cabrerisse most, wskutek czego 6 
osób wpadło do wody. Jedną osobę zdołano wyra- 
tować, podczas gdy pięć pozostałych utonęło, 


DEMONSTRACJE W HISZPANJI 
PRZECIW RZĄDOWI BEZ SOCJALISTÓW 
Madryt, 12 września. Wczoraj wieczór doszło 

na ulicach miasta do burzliwych demoustracyj 
stronnictw lewicowych przeciw Lerrouxowi. De- 
monstranci protestowali przeciw zamierzonemu 
wyłączeniu socjalistów z przysziego rzadu. Doko- 
nano wielu aresztowań. 

Madryt, 12 września. Desygnowany na premjera 
Lerroux utworzył dziś nowy rząd hiszpański, w 
którym sprawy wewnętrzne objąl Marlinez Bar- 
rios, sprawy zagraniczne Sanchez Albornoz, finan- 
„se Lara, wyjny Rocha, marynarki Iranzo. 


A earn 


Katastrofa polskich lotników w Rosji 


podpułkownik Filipowicz uratował się, wyskoczy- 
wszy ze spadochronein. Sowieckie władze lotnicze 
wydaly zarządzenie celem przewiezienia kapitana 
Lewoniewskiego do szpitala w Kazaniu, w którym 
to celu z Moskwy przybył samolot sanitarny. Na 
miejsce kalastrofy zjechali się przedstawiciele po- 
selsiwa polskiego w Moskwie. l 
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Hitlerowcy mordują się między sobą 


Wedie komumikatu, Muchow udał się wczoraj wie 
czór wraz z kilkbu towarzyszami do pewnego szyn- 
ku na kolację. Po kolacji wstał od stołu jeden z 
kompanów Muchowa, przywódca oddziału sztur- 
mowego Maehriing, aby się z towarzystwem poże- 
gnać. W tej chwili wypalił rewolwer Maehrlimga 
i trafił Muchowa, który ciężko raniony przewie- 
ziony został do czpitala, gdzie w nocy zmarł. — 
Maehrling zaś, zanim ktokołwiek zdołał temu prze 
szkodzić, strzelił do siebie dwa razy i poniósł - 
śmierć na miejscu. 
— 0 00 = 


Przed procesem o podpalenie Reichstagu 


HITLEROWSKA BROSZURA AGITACYJNA 


zbiegiem okoliczności rewołucja miała wziąć swój 
począiek w Nadrenji, a największe składy amu- 
nicji i broni wykryto rzekomo w Berlinie, gdzie 
wedle „dokumentów” znaleziono przeszło 100 ka- 
rabinów maszynowych. Dawniej głoszono, że sy- 
gnałem do podjęcia działań rewotucyjnych było 
podpalenie Reichstagu, teraz zaś twierdzi oficjal- 
na enumcjacja, że pożar Reichstagu unicestwił za- 
miary komnamistyczne, gdyż zaostrzył czujność 
wladz hitlerowskich. 


KOMUNIŚCI ŁAMISTRAJKAMI 

Madryt, 12 września. Strajk górników w zagłę- 
biu asturyjskiem trwa. Strajkuje ogółem 24.000 
górników, nałeżących do socjalistycznego związku 
zawodowego. Komuniści i anarchisci pracują, po- 
nieważ nie chcą z „socjalfaszystami”, jak nazy- 
wają socjalistów, mieć nie wspólnego. 


STUDENCI ANGIELSCY W OBRONIE 
EINSTEINA 
landyn, 12 września. Wedłe „Daily Heralda* 
utworzyli studenci angielscy straż obronną, która 
ma czuwać nad osobistem bezpieczeństwem 
prof. Einsteina. Do straży tej przystąpiło przeszło 
100 siudemów, którzy ną amianę będą czuwali nad 
bezpieczeństwem. prof. Einsteina, aby go uchronić 
przed zamąchem. ze strony hitlerowców, Prof. Ein. 
stein przebywa obecnie — jak wiadomo — w An. 
glji. 
j POPRAWA FINANSÓW ANGIELSKICH 
Londyn, 12 września. Według urzędowej staty- 
styki wpływy skarbu brytyjskiego w okresie od 
1 kwietnia do 2 września br. wyniosły 241,157.045 
funtów szterlingów, tj. o 5,922.279 funtów szterlin. 
gów więcej, niż w odpowiednim okresie roku 1932. 
Rozchody państwa w tym samym okresie (1 Rwie- 
tnia do 2 września) wyniosły 286,554.8i6 funtów 
szterlingów, gdy w odpowiednim okresie 1932 r. 
wyniosły one 318,668.563 funtów szterlingów. 


TRAKTAT GRECKO.TURECKI 
Londyn, 12 września. W Angorze podpisany 
został dziś grecko-turecki traktat przyjaźni, na 
mocy którego oba państwa wzajemnie gwarantu- 
ja sobie bezpieczeństwo wspólnej granicy. 
WIELKI STRAJK GÓRNIKÓW W AMERYCE 
Nowy Jork, 12 września. Wedle doniesień z U- 
niontown w zagłębiu węglowem w Pensylwanji 
strajkuje obecnie około 10 tysięcy górników. Za- 
rząd związku górniczego zwołał na jutro konferen- 
cję reprezentantów około 60 tysięcy górników, na 
której omówiona zostanie sytuacja górników ji za- 
padnie decyzja co do ewentualnego proklamowa- 
nia sirajku generalnego w górmictwie węglowem 
Pensylwanji. 
BUNT OFICERÓW KUBAŃSKICH 
Nowy Jork, 12 września. W odpowiedzi na po- 
stawione przez 300 oficerów armji kubańskiej żą- 
danie przywrócenia do władzy poprzedniego tym- 
czasowego prezydenta Qespedesa, obecny Prezy- 
dent San Martin wystosował do strajkujących ofi- 
cerów ultimatum, w którem domaga Się, aby ofi. 
cerowie w przeciągu 36 godzin zgłosili się u odpo- 
wiednich czynników rządów ych celem otrzymania 
nowych instrukcyj i warunków. Kto nie ushichą 
wezwania, zostanie wydalony Z korpusu oficer- 


„skiego 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Środa, 7'30: „FrAaulein Doktor". 
Czwartek, 7'30: „Fraulein Doktor", 
TEATR KOZMAITOŚCI 
Środa, 7°30: „Nieprzyjaciółka mężczyzn". 
Czwartek. 7'30: „Nieprzyjaciółka mężczyzn”, 
COLOSSEUM 
Film „Biały mustang“ i rewja „Różowy walc", 
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W ROCZNICĘ ODSIECZY WIEDNIA odbyły 
się dziś uroczystości pod pomnikiem Jama III. Po 
oddania 21 strzałów armatnich mowę okoliczno. 
sciową wygłosił prezydent Drojanowski w obec- 
ności przedstawicieli władz cywilnych i wojsko- 
wych. Po odśpiewaniu okolicznościowych pieśni 
pochód udał się z pod pomnika do domu Sobie- 
skiego na Rynku. 

ULGOWE PASZPORTY DLA PASAŻERÓW 
PLL „LOT“. Dla propagandy komunikacji powie- 
trznej PLL „LOT” uzyskały na rok bieżący dla 
swoich pasażerów, udających się do Austrji, pew- 
ną ilość paszportów ulgowych. Paszporty będą wa- 
żne na jeden miesiąc i będą wydawane przez PLL 
„LOT“ osobom, wykupującym bilety samolotowe 
z Krakowa do Wiednia i zpowrotem. Cena przelo- 


CENNIK JESIENNY 
pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 


Lwów, ul. Lelewela 5b, tel. 70-58 
Flija: ulica Czackiego 1. 


Chemiczne czyszczenia ubrania męskiego zł. 4— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza 
damskiego . . soa « i o c + - Zł. 6— 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 
lub damskiego . . . . . . . . . 4 4*— 
Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 3E0 
Chemiczne czyszczenie sukienki od zł. 2— 
M saweteru od . tł 1— 
Š R płaszczazimowego zł. 5— 
z 5 spódniczki . . . z 150 
Specjalność . Czyszczenie kilimów, chodników I firanek. 
Bluzki jedwabne . . . . . . . so zł. 1— 


Dla P. T. Urzędników Państwowych 
10 procent opustu, 


Odbiór i dostawa bezpłatnie. 
nag” Ziecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast. 
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NAJWESELSZA PREMIERA LWOWA!!! 


‘a LAUREL i HARDY 


S$ w swojej najnowszej 12 aktowej komedji wojskowej, która pobudzi wszystkich do śmiechu 


i 
N 
(e) 


tu samolotowego z Krakowa do Wiednia i zpowro. 
tem wynosi 118ʻ20 zł. Dla posłów na Sejm, sena- 
torów, urzędników państwowych, oficerów, pod- 
oficerów zawodowych, inwalidów wojennych itd. 
wynosi tylko 78 zł. Opłata paszportowa wraz z 
kosztami wyrobienia wiz, wynosi 140 złotych. — 
Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 1 paździer- 
nika br. 

HISTORJA KULTURY. U znanego morfinisty 
wydział śledczy zakwestjonował 5 książek p. t. 
„Historja kultury“ pisanych w języku ruskim. 
Książki pochodzą prawdopodobnie z kradzieży. 

ARESZTOWANY ABSOLWENT FILGZOFJI 
USIŁUJE POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO. Wolf 
Centner, absolwent filozofji UJK we Lwowie, za- 
mieszkały w Stanisławowie (Halicka 27) areszto- 
wany został wczoraj jako poszukiwany przez pro- 
kuraturę 6. o. w Stanisławowie, za zbrodnię u- 
szkodzenia ciała. Centner w czasie, gdy go do- 
wadzano do wydziału śledczego usiłował odebrać 
sobie życie przez przecięcie żył prawej, ręki. Za- 
wezwany lekarz po zaopatrzeniu orzekł, że rana 
jest b. lekka. Centnera osadzono w aresztach, skąd 
wczoraj odstawiono do Stanisławowa. 

STARE GRZECHY. Z polecenia prokuratora 
aresztowano st. sekretarza sądu okręgowego Ba- 
zylego Szawaluka, ostatnio komornika. Szawaluk 
z dniem 1 lipca br. przeniesiony został w stan 
nieczynny. Podczas kontroli kasowej okazały się 
mieporządki w prowadzeniu pieniężnych dapo- 
zytów sądowych. Stwierdzono brak 10 tysięcy zł. 
z depozytów, za które odpowiedzialny był Sza. 
waduk. 

PRZEPŁYNAŁ MORZE, UTONAŁ NA PEŁ. 
TWIL W biurach PKO aresztowano wczoraj mię. 
dzynarodowego Kieszonkowca Zukina Leizora, 
mieszkańca m. Łodzi. Zukin prezentuje się jak 
arbiter elegancji. Modnie skrojone ubranie i naj- 
nowszy fason kapelusza oto przepustka, dzięki 
której wślizguje się do hollów bankowych, by 


pod tytułem: 


SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI 


Nadprogram najnowsza atrakcja z cyklu: MÓWIĄCE PSY 


„obrabiać“ klijentów. Zukin ma za sobą kradzie- 
że w Paryżu, Berlinie, Pradze i szereg wyroków 
jeszcze z Rosji carskiej. Drugim kieszonkowcem 
również eleganckim (w białych getrach) choć nie 
tak wytrawnym był Funkenstein, „pracujący” le- 
go dnia w PKO, oraz Władysław Rudnicki. Ble- 
ganci siedzą. 

BO NIE MOŻE DOSTAĆ PRACY. Wczoraj o 
godzinie 10 wieczorem dozoroa kamienicy przy 
ul. Gazowej idąc zamykać bramę posłyszał kwi- 
lenie dziecka. Idąc w kierunku, skąd płacz dziec- 
ka pochodził, znalazł dziecko zawinięte w pođu- 
szeczkę. W podawszeczce przy dziecku znaleziono 
kartkę napisaną przez nieznaną kobietę, że dziec- 
ko nazywa się Józia, ma 2 tygodnie, bez ojca. 
Matka tłumaczy się, że dlalego porzuca dziecko, 
ponieważ nie może dostać pracy. Za matką wszczę 
to poszukiwania, 

SAMOCHÓD WOJSKOWY PRZEJECHAŁ 
DZIECKO. Wczoraj o 11 w południe samochód: 
6 pułku lotniczego przejechał na ul. św. Marcina 
na śmierć 6-letniego Kazimierza Horoszkę, 

CZYJ ROWER? Buriiatyńska Agnieszka donio- 
sla, że w bramie realności przy ul. Kazimierzow. 
skiej 14 znalazła rower marki Wćltrob. Rower 
zdeponowano w wydziale śledczym, 

NIEUDAŁE WŁAMANIE. Do sklepu gałante- 
ryjnego pod firmą Sunik (ul. Szajnochy 1) usi- 
łowano dokonać włamania, przepiłowano już ża. 
luzję, gdy raptem zjawiła się policja. Wiamywa- 
czów w osobach Łaby Jułjana, Powrożniaka Je- 
rzego i Auerbacha Eugen jusza aresztowano. 

NA GORĄCYM UCZYNKU kradzieży mieszka. 
niowej na szkodę Jurdygi Michała (ul. Żółkiew- 
ska 58) aresztowano Wojnarowicza Michała i O- 
leksę Michała. Przytułę Józeię aresztowano za 
kradzież zegarka na szkodę Odzieszyńskiej Marji, . 
a Kotuszyńskiego Marjana za kradzież walizki z 
garderobą na szkodę Michała Łuczyka ze Stryja. 
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EMIL HAECKER 


iistorja socjalizmu w Galicji 


I na Iwana Frankę posypały się prześladowania. Pisywał on 
artykuły do „Pracy” jeszcze od r. 1878, a w jesieni i zimie 1879—80 
wykładał ekonomję polityczną w kółkach robotniczych we Lwowie. 
W marcu 1880 r. wyjechał on do powiatu kołomyjskiego, aby tam 
przez jakiś czas zamieszkać u swego przyjaciela Cyryla Genika, nau- 
czyciela ludowego w Berezowie. Ale w drodze do Berezowa został 
przez żandarmów aresztowany w Jabłonowie i wraz z Genikiem 
i kilku chłopami z tych okolic osadzony w areszcie śledczym w Ko- 
lomyi. Usiłowano ich przyczepić do procesu Anny Pawlikówny i Fok- 
szejów, co się jednakowoż nie udało, więc ich po 3-miesięcznym are- 
szcie śledczym wypuszczono. Ale Frankę polecił starosta odszupaso- 
wać pod eskortą żandarmską do jego miejsca przynależności. Ten 
transport wraz z noclegami w aresztach policyjnych w Kołomyi, Sta- 
nisławowie, Stryju i Drohobyczu odbił się fatalnie na zdrowiu Franki; 
do rodzinnej wsi Nahujowiee przybył on ciężko chory, z silną go- 
rączką. Po tygodniu wrócił jednak do Kołomyi i napisał tu nowelę 
„Na dnie”, w której dał obraz aresztu policyjnego w Drohobyczu. 
Rękopis noweli wysłał do Lwowa, gdzie ją towarzysze wydrukowali 
za składkowe pieniądze. Tymczasem Franko w Kołomyi przez przy- 
jaciół ocalony został od śmierci z wycieńczenia chorobą i głodem; wró- 
cił do Drohobycza i wyrobił sobie tu paszport, z którym ponownie 
pojechał do Kołomyi, a stąd na piechotę poszedł do Berezowa. Tu 
w gościnie u Genika przeżył kilka tygodni i podlieczył się trochę. Ale 
starosta kołomyjski, dowiedziawszy się o jego pobycie, kazał żandar- 
mom dostawić go do Kołomyi. W letnim skwarze popędził go żandarm 
piechotą; po tej drodze France u obu nóg paznokcie od palców po- 
odpadały. Gdy się wylegitymowat paszportem, puścił go starosta 
wolno, ale wystarał się w namiestnictwie o zabronienie France pobytu 
w powiecie kołomyjskim. Nie czekając na ponowny szupas, pojechał 
Franko do Nahujowic, skąd jesienią wrócił do Lwowa, gdzie wpisał 
się znowu na uniwersytet i w dalszym ciągu umieszczał w „Pracy“ 
nowele, wiersze i artykuły, między temi serję artykułów o wyzysku 
robotników w drohobyckiej fabryce parafiny. „Praca“ wydrukowała 
Jego wiersz „Opowidanie ciupasnyka“ w języku ruskim polskiemi li- 
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terami, podając w odnośnikach tłumaczenie polskie słów niepodob- 
nych do polskich. Od stycznia 1881 r. Franko wydawał we Lwowie 
razem z lwanem Bełejem miesięcznik ruski p. t. „Świt“ (Świat), w któ- 
rym drukował swą powieść „Borysław śmijesia'. 

Widać z tego, że harmonijne współdziałanie socjalistów polskich 
i ruskich nie napotykało ani u jednych, ani u drugich na przeszkody. 
Ale pojawiły się usiłowania, dążące do zmącenia tej harmouji. Wyszły 
one od Michała Pawlika, który z Genewy wszczął kampanję prze- 
ciw polskości socjalistów polskich w Galicji, podejrzewając ich o za- 
borcze zamiary względem Rusinów. Mistrz Pawlika, Dragomanow, 
już w r. 1878 w przytoczonych listach do Kobylańskiego i Pawlika 
zastrzegał się przeciw dążeniu do odbudowania Polski historycznej 
w granicach z r. 1772, a w „Listku Hromady'* uczynił Limanowskiemu 
z powodu jego książki „Socjalizm jako konieczny objaw dziejowego 
rozwoju zarzut, że stoi na stanowisku patrjotyzmu państwowo-histo- 
rycznego. Odpowiedział wówczas Limanowski listem z 28 listopada 
1878 r., wydrukowanym w „Hromadzie”. W liście tym oświadczył 
Limanowski, że jest zwolennikiem socjalizmu demokratycznego, który 
„nie przypuszcza zaborów, panowania lub hegemonji jednej narodo- 
wości nad drugą, przymusowego cywilizatorstwa', dąży do zupełnego 
samorządu każdej narodowości. „Mowy więc o wynaradawianiu być 
nie mogło z mojej strony. Inna atoli rzecz co do granic z 1772 r. 
W tej sprawie nic nie chcę i nie śmiem przesądzać zgóry. Jedyna 
i ostateczna decyzja w tym przedmiocie należy do samych narodów. 
Po zrzuceniu jarzma ciążącego nad nimi, w swobodnem a powszech- 
nem głosowaniu postanowią same, czy mają oddzielić się od siebie 
granicami, czy też pozostawać w ścisłym ze sobą ustroju federacyj- 
nym. Co do mnie, przyznam się, że ja, jako Polak, urodzony wśród 
łotewskiej ludności, pragnąłbym szczerze, ażeby Unja, zawarta nie- 
gdyś w Lublinie przez stany przewodnie, wznowiona zosiała w całej 
rozciągłości przez ludy i ażeby powstała nanowo rzeczpospolita, 
mniejsza o jej nazwę, ale rzeczpospolita prawdziwie ludowa, w któ- 
rejby wszyscy czuli się wolnymi, równymi i szczęsliwymi. Dlaczegóż- 
by nie miała istnieć w takiej rzeczypospoltej zupelna zgoda pomię- 
dzy różnojęzycznemi narodami, jeśli jest ona możliwa nawet w dzi- 
siejszej Szwajcarji? Bądź co bądź jednak mniemam, że socjalizm bę- 
dzie łączył, a nie dzielił narody”. 

(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Z PROWINCJI 

RYWALIZACJA O DZIEWCZYNĘ POWO- 
DEM ZBRODNI. Dnia 10 bm. o godz, 24 wystrza- 
łem z uciętego karabinu zabity został Wasyl Ki- 
nun, lat 19, syn Grzegorza z gminy Zuzel pow. 
Sokal. Sprawca zabójstwa Miron Niezdropa, lat 
20, syn Michała z Zuzelu, został przytrzymany. 
Motywem zbrodni było pobicie Niezdropa przez 
Kicuna na festynie w Zuzelu z powodu rywaliza- 
cji o dziewczynę, 


Z SALI SĄDOWEJ 


WYROK W PROCESIE KOMUNISTYCZNYM 


W rozprawie przeciw Parkułabowi i Messin- 
gowi o działalność komunistyczną zapadł wyrok, 
zasądzający Messinga na 2 lata, a Parkułaba na 
półtora roku więzienia. Zaznaczyć należy, że pod- 
sławą aresztowania i zasądzenia było znalezienie 
podczas rewizji 1800 zł. oraz gazet niemających 
debitu w Polsce, wreszcie zeznania wywiadowców. 

ECHO ZBRODNI Z PRZED 5 LAT 

Dnia 19 lisiopada 1928 r. w Kiernicy pow. Gró- 
dek Jagielloński zabity został Iwan Lach, zwany 
„Pajda“. 

W czasie dochodzeń policyjnych aresztowano 
sprawców zabójstwa w osobie Dmytra Boreckie- 
go (lat 38) i Iwana Iwanoczkę (lat 26). Powodem 
zbrodni był rzekomo takt, że denat przyczynił się 
do wykrycia Boreckiego i Ilwanoczki jako spraw- 
ców kradzieży w Kiernicy, za co skazani zostali 
w lutym 1928 r. na karę więzienia. 

Ponicważ dowody przciw Iwanoczce nie wy- 
starczyły do zasądzenia, zasadzonym został na 
lat 5 więzienia w kwietniu 1929 r. Dmytro Bo- 
recki. 

Borecki na rozprawie sadowej wypierał się wi- 
ny, nie wspomniał jednak o iem, hy wiedział coś- 
kolwiek o współudziale w zbrodni lwaroczki. Do- 
piero po wyroku Borecki w biurze naczelnika 
więzienia wyjaśnił, że mordercą jest Iwanoczko. 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ROBOTNICZEGO TOWARZY 
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI ODDZIAŁU WE LWOWIE 
odbędzie się jutro we środę o godzinie 7 wieczorem w 
lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II piętro. 


REPERTUAR XIN LWOWSKICH 


ADRIA „Upiór w operze". 

APOLLO: „14 lipca“ (René Clair). 

ATLANTIC: „Syn mimowoli*. 

CASINO: .Schowajcie swoje smutki" (Laurel i Hardy). 

CHIMERA: „Pieśń nocy* (Jan Kiepura). 

KOPERNIK: „Pożegnanie z bronią“ (Gary Cooper). 

MARYSIENKA: „Pożegnanie z bronią” (Gary Cooper). 

MUZA: „Generał Czeng*. 

PALACE: „Adjutant jego wysokości“ (Vlasta Burian). 

PAN: „Hallo Paryż! Hallo Berlin!". 

PASAŻ: „Więzień z Kajenny*. 

PROMIEŃ: „Król Paryża“ oraz „Wesoły wdowiec“, 

RAJ: „Nocne sądy“. 

STYLOWY: „Mężczyźni w jej życiu" i rewja „Całuję 
rączki“. 

ŚWIT: „Pałac na kółkach”. 

UCIECHA: „Pokonani zwycięzcy” i rewja. 


RADJO LWOWSKIE 
Środa 13 września 


7.00: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sygnał cza- 
su, hejnał z Torunia. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd 
prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny.,12.35: Gramo- 
fon. 12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: 
„Silva rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo. 
darczy. 15.35: Giełda zbożowa. 15.45: Skrzynka PKO. — 
16.00: Koncert popularny. 17.00: Odczyt aklualny z War- 
szawy. 17.15: Muzyka popularna wokalno-instrumentalna. 
17.45: Odczyt z Katowic: „W śląskich górach*. 18.05: 
Koncert kameralny. 1850: Rozmaitości. 19.10: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 19.30: Akademja z Wiednia w 25 
rocznicę odsieczy wiedeńskiej. 21.00: Koncert z Warsza- 
wy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Akcja „Radjo — 
dzieciom". 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40—23.00: 
Gramofon. 

Czwartek 14 września 


7,00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. 12.33: 
komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert popularny. 
12.55: Gramofon. 14.55: Komunikat ministerstwa opieki 
społecznej. 15.00: Gramofon. 1510: „Silva rerum". 15.15: 
Gramofon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Giełda 
zbożowa. 15.45: Kącik harcerski, 1550: Gramofon. 16.00: 
Program dła dzieci. 16.80: Pieśni z Warszawy. 17.00: Od- 
czyt z Warszawy. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „W dżungli poleskiej". 18.35: 
Muzyka lekka z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, 19.40: 
„koja z Warszawy: „700 lat polskości Torunia“. 20.00: 
Urny laki arszawy, 20.50: Dziennik wieczorny. 22.00: 
Siilin | i popularne. 22.15: Muzyka taneczna. 22.25: 

sportowe. 22.40—-23.00: Gramofon. 


ill. Czechosłowacka Olimpjada Robotnicza 
w Pradze w r. 1934 


KIEDY I GDZIE ODBĘDĄ SIĘ UROCZYSTOŚCI? 


Główne dni III Czechosłowackiej Olimpjady Robotni- 
czej przypadają na dni od 5 do 8 lipca 1934; poprzedza je 
1 hpca dzień dzieci. Rozpatrywany jest również projekt 
urządzenia specjalnego dnia uczniów szkół praskich. — 
Uroczystości będą się odbywały w państwowym stadjonie 
na Strahovie (za Petrinem), główną część którego stanowi 
obszerny płac ćwiczeń z irybunami, który może pomie- 
ścić do 150.000 ćwiczących i wielki nowoczesny stadjon 
lekkoatletyczny, który ma zostać dobudowany na Olim» 
piadę. 


ORGANIZATOREM OLIMPJADY 
jest Związek Czechosłowackich Robotniczych Zjednoczeń 
Gimnastycznych, który obejmuje 1311 zjednoczeń z 137 
tys. 871 członków. Dziś jest drugą czechosłowacką naj- 
większą organizacją gimnastyczną. 


OD ROKU 1903 


Pierwsze wspólne powszechne ćwiczenia Związku Cze. 
chosłowackiego Robotniczego Zjednoczenia Gimnastycz- 
nego odbyły się w roku 1903, podczas konsiytuującego 
zjazdu związków. Udział w ćwiczeniach wzięło wówczas 
194 ćwiczących, samych mężczyzn. Na I Czechosłowac- 
kiej Olimpjadzie Robotniczej, która była drugiem ogólno 
związkowem Gwiczeniem, wystąpiło już 22.300 ćwiczą- 
cych wszystkich sekcyj, na II Czechosłowackiej Olim- 
pjadzie Robotniczej, urządzonej w 1927 roku 30.000 ówi- 
czących. Oprócz Olimpjad urządzał Związek Robotnicze. 
go Czechosłowackiego Zjednoczenia Gimnastycznego w 
Pradze wiełkie uroczystości młodzicży Robotniczego Zrze- 
szenia Gimnastycznego, w których uczestniczyło 19.400 
ćwiczących uczniów i dorosłych. 


ILU ĆWICZĄCYCH WYSTĄPI OBECNIE? 
Pomimc obecnych ciężkich stosunków gospodarczych, 
spodziewany jest udział na III Olimpjadzie Robotniczej 
conajmniej 35.000 ćwiczących oprócz zawodników. Przy 
wszelkich ograniczeniach oszczędnościowych koszta urzą- 


O tem jednak na rozprawie nie wspominał z o- 
bawy, że brat Iwana Iwanoczki Fedko, od którego 
Borecki dzierżawił grunt, zerwie z nim umowę. 

Przesłuchany w śledztwie Iwanoczko przyznał 
się do współudziału w morderstwie, przyczem o- 
pisał dokładnie przebieg besljalskiego zachowa- 
mia się tak swego jak i Boreckiego w stosunku do 
Lacha, którego zabił uderzeniami polana bukowe- 
go. 

Iwanoczko cały czas stał w pobliżu Boreckiego 
i nie przeszkadzał w zadawaniu ciosów, a nawet 
ugodził również denata kilkakrotnie polanem. 

Na rozprawie Iwanoczko „robił“ Boreckiemu 
alibi, za namową Ołeny Boreckiej, żony morder- 
cy i Wasyla Riznyka. 

Wczoraj na ławie oskarżonych zasiadł obok 
odsiadującego karę Boreckiego Iwanoczko oskar- 
żony o zbrodnię zabójstwa, a Riznyk i Ołena Bo- 
recka o zbrodnię falszywych zeznan i krzywo- 
przysięstwa. 

Bronią adw. Weinsafi i Bilak. Przew. sso. Mły- 
narski. 

W wyniku rozprawy zapadł wyrok skazujący 
Iwanoczkę na 3 lata więzienia, inni oskarżeni zo- 
stali uwolnieni na podstawie amnestji. 


ZA PRZERWANIE SNU, CIOS NOŻEM 
Rozprawa przeciw Wolfischowi Herschowi, o- 
skarżonamu o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia cia- 
ła, o czem donosiliśmy, ulegla odroczeniu z po- 
wodu niestawienia się poszkodowanego Kalitow- 
skiego. 


LISTY Z KRAM 


żółkiew, 11 września. 
NIEPRAWDOPODOBNE STOSUNKI SZKOLNE 
W ŻÓŁKWI 

W Żółkwi od dwu lat stara się Rada szkolna 
miejscowa, by magistrat zbudował szkolę. gdyż 
brak pomieszczenia dia dziatwy spowodował 
podwójną naukę, rano i popołudniu. W obecnych 
warunkach nauka jest bardzo przykra tak dla 
nauczycielstwa jak i dla dziatwy. Ale mimo lego 
slanu rzeczy w roku bieżącym nie wiemy kilo i na 
czyje zarządzenie zamknął szkolę jednoklasowa 
na przedm. Winniki, a rodzicom radzą zapisać 
dzieci do miasta. 

Co za powód zamknięcia tej szkoły? Postara- 
my się tę sprawę wyjaśnić. 

Szkała na przedmieścin (Winniki) uchodzi za 
jedną z najlepszych posad; powietrze, gdyż jest 
śliczny sad i 2 morgi ogrodu a w dodatku mie- 
szkanie z 3 pokoi, światło elektryczne i t. d. Ta 
posadę miała dotychczas żona naczelnika urzędu 
akcyz i monopoli państw. p. Teofila Jarosza, zna- 


dzenia uroczystości obliczone są na 
PRAWIE 3 MILJONY KORON CZECHOSŁOWACKICH. 
* * * 


PROGRAM OLIMPJADY 4 
będzfe tym razem o wiele obszerniejszy, aniżeli podczas 
obydwu poprzednich Olimpjad. 

Na program gimnastyczny złożą się: współne wystąpie- 
nie wszystkich sekcyj i starszych ćwiczących „drugiego 
wezwania“, oddzielne wystąpienie poszczególnych ziem, 
akademja gimnastyczna, wystąpienie sekcyj skaujowych, 
pokazowy obóz skautów, zawody w gimnastyce na przy- 
rządach, międzynarodowe zawody lekkoatletyczne, zawo- 
dy ciężkiej atletyki. konkurencja w różnych grach pił- 
karskich. zawody w sportach wodnych, cyklistyce « spor- 
tach zimowych. 

Zawody zimowe odbędą się jako wstęp do manifestacji 
Olimpjady z końcem stycznia 1954 w Wielkich Hamrach 
ad Tanwald. 

Zakończeniem publicznych ćwiczeń na stadjonie, będzie 
odtworzenie, jak zwykle uroczystej sceny, na popofudnie 
ostatniego dnia wyznaczony został pochód przez ulice 
Pragi. Następnie rozpatrywanem jest urządzenie pochodu 
z pochodniami, który odbyłby się wieczorem pierwszego 
lub drugiego głównego doia, 

W programie pozagimnastycznym przygotowana jest 
w czasie Olimpjady wieczornica dorostu, turniej szacho- 
wy o mistrzostwo Związku Czechosłowackiego Robotni- 
czego Zjednuczenia Gimnastycznego, mała wystawa i kon” 
kurs kukiełek z teatru lałkowego, mniejsza wystawa kul- 
turalnej działalności zrzeszeń, robotniczy festival śpie 
waczy, zjazd robotniczych teatrów amatorskich itp. 


UDZIAŁ ZAGRANICY 
tz Czechosłowacji weźmie udział w Olimpjadzie pięć 
dalszych jednosiek gimnastycznych i sportowych. Z za- 
granicy przygotowuje się do uroczystości: Ameryka, Ju- 
gosławja i Łotwa. z innych państw dotychczas przyrze- 
kły udział: Anglja, Belgja, Francja i Austrja. 


nego działacza BB w Żółkwi, znanego z gę- 
bobicia na rynku, o czem niedawno pisaliśmy. 
Z chwilą jego przeniesienia do Białegostoku o- 
trzymała p. Jaroszowa długi urlop, z którego już 
prawdopodobnie na siare miejsce nie wróci. Aże- 
by tą tlustą posadę dostał ktoś z bliskiego oto- 
czenia pana inspektora Żychiewicza, wielkiego 
przyjaciela p. Jarosza, a że narazie może trudno 
o taką osobę, poprostu postanowiono zamknąć 
szkołę. Ponieważ na przedmieściu uczęszcza prze- 
ważnie dziatwa biedna bez obuwia i odzieży, czę- 
sto zanoszą na rękach do szkoły, a do miasta za- 
daleko wysyłać dzieci bose i obdarte. Nadto 
w szkole miejskiej nie przyjmują z braku pomie- 
szczenia. 

Rada miejska w imieniu najbiedniejszej lud- 
ności zwróciła się do kuratorjum z prośbą o na- 
danie czasowego zastępcy do tej szkoły, ale oba- 
wiamy się, że sprawa i w kuratorjum we Lwo- 
wie ulegnie zwłoce, gdyż nie wiedzą tam o co 
chodzi. Apelujemy do kuratorjum łwowskiego 
okręgu, by zechciało raz uzdrowić stosunki w 
szkolnictwie na terenie naszego powiatu i bez- 
zwłocznie poleciio czasowe zastępstwo w tej 
szkole, gdyż najbiedn.ejsi mają równieź prawo 
do życia i nauki. 

Mieszkańcy dzielnicy Winniki w żółkwi. 


Że sportu 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY O MISTRZOSTWO TE- 
NISOWE POLSKI zakończyły eię zwycięstwem Hechta 
(Czechosłowacja) nad Matejką (Austrja) 6:2 6:3, 6:2. — 
Mistrzostwo gry. podwójnej zdobyła para Huges—Bawo- 
rowsky, bijąc parę Matejko—Meiaxa. Para Jedrzejowska- 
Tłoczyński pokonała parę Mchrhautowa—Małeczek. 


W NNN "ye WWE NNW W VN "NE Wn] 
Gzopki hemoroidalne 
„VARIGOL” z kogułkiem 


UONOWUMOMOWNANO CU TUW 
GĄSECKIEGO — 


usuwają ból, krwa- 

wienie, swędzenie 

i zmniejszają guzy. 
TY TY" a WY WEJ EU WEP WY EW WET WEP 
-SN - Żaśrtadkdaćó . 


ABSCŁWENTAA szkoły zawodowej szuka posady jakiej- 
kolwiek. Łaskawe zgłoszenia do Admin stracji Dziennika 
Ludowego, 


tapczanów nowoczesnych, 
kich po cenach kon- 
trz stolarski, Lwów, 


WYTWÓRNIA i sprzedaż 
araz wyrób wszelkich robót stolars 
kurencyjnych poleca: Sandker, mis 


Panieńska 31, w podwórzu. 
= 


Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuaid Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


